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PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie : 
we Lwowie ś2£ korony 


(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hal.) 


na prowincji 22 kor. 5O hal. 
(z dwurazową przesyłką £3 kor). 
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Przy Dzienniku Polskim prenumerować można 


+ BLUSZCZ + 
najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie ż3 korony 
na prowincji Æ kor. SO hal. 


List z Wiednia. 


Wiedeń 31 marca. 
(Pozorny spokój. — Trudna sytuacja Młodo- 
czechów.-- Rehabilitacja przez historję. — Nie- 
bezpieczeństwo. — Opozycja na Węgrzech. — 
Demonstracje chorwackie. — My a Chorwaci. — 
Niemczyzna na ulicach. — Gościnność dla „rei- 
senderów"). 

Mimo pozornego spokoju i mimo, że ko- 
misje z wielką gorliwością pracują, sytuacja 
parlamentarna bynajmniej nie jest jeszcze pe- 
wną. Pracę umożliwili Czesi, ale oni też mo- 
gą każdej chwili jej przeszkodzić. Znane są 
pobudki, które skłoniły klub młodoczeski do 
zaniechania bezpłodnej obstrukcji, a każdy 
wie, że był to akt tem większej patrjotycznej 
abnegacji, ile, że przewódcy z góry przewi- 
dywali abnegację w kraju. Cokolwiekbądź 
nastąpi, przyznać muszą nawet niemieckie 
stronnictwa, że w historji austrjackiego parla- 
mentu mało jest przykładów, by stronnictwo 
tak jak w tym wypadku, z całą świadomością 
poświęciło własne stanowisko i własną po- 
pularność, ażeby pójść drogą, którą w inte- 
resie swego narodu uznało za jedynie wska- 
zaną. 

Jednak burza wybuchła, z większą nawet 
aniżeli przypuszczano gwałtownością. Bez- 
myślny radykalizm zjednoczył się z niezaspo- 
kojoną ambicją i agitacja przeciw klubowi 
młodoczeskiemu obejmuje coraz to szersze 
koła. Jak zwykłe, tak i w tym wypadku na 
czele maszerują dbałe jedynie o liczbę abo- 
nentów Narodni Listy. W szeregu stoją rady- 
kaliści trzech aż odcieni, a z poza kulis kie- 
ruje nimi grupa posłów, których ambitne aspi- 
racje przerastają o wiefe ich zdolności. Plan 
tej koalicji jest już dzisiaj jasny. Nie idzie jej 
bynajmniej o to, by Młodoczesi do obstrukcji 
powrócili, ale jedynie o to, by przez powszech- 
ne votum nieufności skłonić ich do złożenia 
mandatów i zająć opróżnione w ten sposób 


KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


W Babinie. 


bowieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 

Kozub leb podniósł i dwiema gwiazdami 
swych oczu czarnych, a mądrych, spojrzał 
w błękity. 

Ogromna czapla lotem szybkim unosiła 
się w dal, a kobuz patrzał, jakby mierzył 
przestrzeń oddzielającą go od niej. Już kniaź 
burzyć się począł, widząc oną powolność 
kobuza, gdy oto sokół, siedzący na palcu 
podniesionej ręki, podbity wachlarzem skrzy- 
deł rozpiętych, nagie w przestrzeń się uniósł. 

Jako strzała, pozostawiająca po za sobą 
znak chwilowy swojego przelotu, tak ptak 
ony w błękity uderzył i w ogromnej wyso- 
kości zawisł. Nagle w dół runął, straszliwy 
cios niosąc umykającemu szybko wrogowi. 
Snadź przewidziała to czapla... Na rozpiętych 
skrzydłach zawzymała się w powietrzu, o- 
strze swojego dzioba w błękity unosząc. 

Sołomerecki z dworzany w milczeniu 
stał, a z trwogą patrzał na ony bój śmier- 
telny. 

Spuszczanie się sokoła było straszliwe; 
spadał jak grom na ony dziób czapli, który, 
ni to kopja rycerska, w pierś mierząc, szu- 
kała serca sokolego. 

Łowcom zaparł się dech w piersiach, a 
rozszerzone żrenice trwogą patrzyły. Jeżeli 


Licytacje 


w publicznej hali aukcyjnej 


z dwurazową przesyłką 
36 K —- h 


Gkal T nie T 


K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i 


Do wytrawności 
skich przewódzców inamy zaufanie i wierzymy 
że pian się nie uda. jasno mówiąc: Młodo- 
czesi widzą dziś, że poszedłszy za głosem ro- 
zumnego  patrjotyzmu, zaryzykowali swoje 
mandaty, i dziś jednak idzie o to, by ofiara nie 
była połowiczną, bo w takim razie upokorzą się 
dziś bez tej pociechy, że kiedyś zrehablituje 
ich przyszłość. Jeśli Miodoczesi pod presją 
mandaty złożą, to wprawdzie wnet ukaże się 
czczość i niesumienność ich przeciwników, ale 
tymczasem naród czeski poniesie niepoweto- 
waną szkodę i ofiara na nic się nie przyda. 
Jeśli przeciwnie : mimo krzyku wytrwają na 
stanowisku, jeśli pomogą uporządkować eko- 
nomiczne stosunki monarchii, a przytem zdo- 
będą dla Czech namacalne korzyści, to cho- 
ciażby potem przy wyborach padli, sprawie- 
dliwość odda im historja, podobnie jak dziś 
oddaje Staroczechom. Najgorszą w tyin wy- 
padku byłaby połowiczność i cofnięcie się 
w połowie drogi, 

Jeśli Młodoczesi wytrwają na obranej 
drodze, spokojny przebieg sesji parlamentar- 
nej będzie zapewnionym i Austrja doczeka 
się wreszcie upragnionego uporządkowania 
spraw ekonomicznych; jeśli się cofną, parla- 
ment i państwo popadną znów w cliaos. 

Mimo, że Austrija wyprzedziła chwilowo 
w pracy nad wspólnemi sprawami Węgry, 
pośpiech jest koniecznym, bo parlament wę- 
gierski jest nieobliczalnym. W Austrji trady- 
cyjnie panuje gruntowność i — wielomowność. 
Bez żadnej obstrukcji i przy zupełnie normal 
nym przebiegu prac, parlament austrjacki nie 
zdoła uchwalić ugody i taryfy celnej przed 
lipcem. W Węgrzech natomiast, jeśli opozy- 
cja, czy to przez dymisję gabinetu, czy też w 
inny sposób się uspokoi, wszystko gotowe 
być może nawet w czternastu dniach. Na ra- 
zie demonstracje w Budapeszcie przycichły. 

Tem głośniejsze odezważty się demon- 
stracje w Zagrzebiu. Węgierskie biuro kore- 
spondencyjne, a i prywatna służba telegrafi- 
czna do dzienników, Spoczywa w ręku pseudo- 
Węgrów, o wielkich sympatjach niemieckich. 
Stąd poszło, że początkowo zamilczano, iż 
demonstracje miały ` przedewszystkiem cha- 
rakter antiniemiecki. Prawda jednak musiała 
wreszcie wyjść na jaw. Istotnie demonstro- 
wała miodzież początkowo z powodu zamie- 
szczenia na dyrekcji kolejowej wyłącznie wę- 
gierskiego napisu, ale już na drugi dzień 
ogłosiła dyrekcja, iż stało się to przez nieu- 
wagę i poleciła umieścić napis chorwacki. 
Odtąd demonstracje zwracały się już wyłą- 
cznie przeciw napisom niemieckim, niemie- 
ckiej mowie po kawiarniach i niemieckim 
książkom na wystawach księgarskich. My w 
Galicji jesteśmy  cierpliwsi, mimo, że nam 
Niemcy bliżej na karku siedzą. W miastach 
galicyjskich na kazdym niemal magazynie 
widnieje napis niemiecki, jakkolwiek nikt nie 
wie, na co i dia kogo. Dawniej mówiono, że 
dla klientów żydowskich. Dziś, rzecz prosta, 
że każdy żyd um.” po polsku, a żydzi z po- 
spólstwa, jeśli wogóle umieją czytać, to ra- 
czej po polsku, aniżeli po niemiecku. Mimo 
to tolerujemy niemczyznę, rozkładającą się po 
ulicach i nadającą miastu pozory niemieckie. 
Być może, że to gościnność każe nam w ten 
sposób uprzyjemniać pobyt nawiedzającym 
nasze miasta niemieckim „reisenderom* — bo 
innego rodzaju turyści niemieccy Są u nas 
chyba białymi krukami. (ry. 
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Nowe ustawy rolnicze. 


lil. Druga z ogłoszonych właśnie ustaw 
agrarnych mówi o rozdziale wspólnych 
gruntów, względnie o uregulowaniu 
praw ich użytkowania io zarządzie 
nimi. Ustawa ta może być połączoną z za- 
stosowaniem pierwszej, t. j. komasacyjnej i 
odwrotnie, co w interesie racjonalnej gospo- 
darki jest nawet pożądanem. 

Rozdział wspólnych gruntów może być 
dwojakiego rodzaju: albo ogólny, t.j. pomię- 
dzy gminą a obszarem dworskim, albo czę- 
ściowy, t. j. pomiędzy poszczególnymi człon- 
kami gminy. W obu wypadkach potrzebną 
jest prowokacja, czyli zażądanie ze strony o- 
sób interesowanych, przyczem należy zauwa- 
żyć, że prowokacja do rozdziału ogólnego nie 
zawiera jeszcze w sobie żądania częściowego 
podziału i w razie danym potrzeba to osta- 
tnie zaznaczyć wyraźnie. 

Analogicznem jest postępowanie przy trze- 
ciej ustawie, wprowadzającej wydzielanie 
obcych gruntów z obszarów le- 
śnych i zaokrągłanie granic laso- 
wych. 

Złogłoszonych trzech ustaw, najdonioślej- 
szą bezsprzecznie, jest ustawa o komasacji i 
spopularyzowanie jej w jak najszerszych war- 
stwach stanowić będzie o wielkim postępie 
dobrobytu rolników naszych. Więc też do ko- 
rzyści, jakie wymieniliśmy już w pierwszym 
artykułe, dodamy jeszcze parę uwag, które 
ogłasza w swej pracy świeżo mianowany 
krajowy komisarz agrarny, p. L. Popiel. Mó- 
wiąc o publicznych "bruzdach i miedzach, ja- 
kie istnieją dzisiaj, stwierdza p. Popiel, że 
przy takim podziale nie można pola ani upra- 
wić jednostajnie, ani należycie obsiać. Bardzo 
wiele nawozu i ziarna idzie na marne; stąd 
ubytek w zbiorze tem znaczniejszy, im wię- 
cej rozrzucone i dłuższe; są parcele, a tem 
samem dłuższe wspólne miedze i bruzdy. 
Przy licznej mnogości rozrzuconych parcel, 
nie łatwą jest także ochrona własności polnej 
przed licznymi szkodnikami tak ludzkimi, jak 
zwierzęcymi i roślinnymi (myszy, owady, Śli- 
maki, chwasty, kanianka). Z zaniedbanych 
gruntów przenoszą się on» na sąsiednie. Mo- 
kre, rozrzucone parcele trudno osuszyć, jeżeli 
leżą pomiędzy obcymi gruntami, bo często 
brak miejsca nawet na mały rowek do od- 
prowadzania wody. Wielkie również straty i 
niedogodności są przy obszarach wspólnych, 
które przy wspólnej gospodarce kilku wła- 
ścicieli, zazwyczaj nie przynoszą należytego 
dochodu. Wszystkie te niewłaściwości usuwa 
komasacja. A ma ona jeszcze jednę korzyść— 
natury moralnej. Oto, rolnik, widząc pięknie 
skomasowany i zaokrągieny swój kawałek 
ziemi, tem więcej przywiąże się do niej i do 
kraju rodzinnego; nie będzie tej zieini lekko- 
myślnie pozbywał na rzecz obcych żywiołów; 
nie będzie szukał szczęścią za morzem i zie- 
mi ojców swoich nie odda obcym przyby- 
szom j spekułantom, lecz ją dzieciom swoim 
zachowa. 

Postępowanie w sprawie rozdziału grun- 
tów jest zupełnie takie same, jak przy koma- 
sacji. Ma ono na celu wydzielenie dla ka- 
żdego z uprawnionych współwłaścicieli od- 
powiedniego obszaru gruntów ze wspólnej 
posiadłości. Jeżeli rozchodzi się o uregulo- 
wanie praw jednostki do wspólnego obszaru, 
natenczas ma ona odnosić się: 1. do dokła- 
dnego oznaczenia granic, miejsca i sposobu 
wykonywania tych praw, jak niemniej do o- 
znaczenia czasu, iniary i trwania używalności, 


a gnał piorunem, 
krople krwi zaczną padać z błękitów i wiel- 
ką przegraną bój się ten skończy. Ruchy na- 
padniętego ptaka mówiły, że gracz to był, a 
szermierz wytrawny. Lata miał i doświadcze- 
nie za sobą; niebezpieczeństwo zdwoiło siłę, 
trwoga o życie dodawała odwagi. Bystremi 
oczyma śledził kierunek lotu sokolego, na- 
brzmiała szyja wzięła twardość żelaza, cała 
potęga, moc cała, w niej się skupiły. Ostrz 
dziobu serca szukał. 

Lecz mistrzem w swej sztuce był i ony 
dzisiejszy kobuz Sołomereckiego. Tuż ponad 
straszliwem ostrzem broni czaplej zwinął się, 
spadł niżej, nagle w górę się podbił i krętym 
dziobein w pierś ptaka uderzył. 

W powietrzu bolesny jęk się rozległ — 

a oto sokół znów panem błękitów został i z 
wyżyn już niósł cios śmiertelny. Ugodzona 
w głowę czapla skrzydła zwiesiła i zaczęła 
ku ziemi opadać, a na niej siedział tryumfu- 
jący sokół, ostre swe szpony w grzbiet za- 
puścił i ruchem skrzydeł potężnych kierował 
się ku miejscu, gdzie z dworzany Sołomerecki 
stał, Podniósł sie okrzyk radości, kniaź i 
Beńko w dłonie bili, a Dowmunt, Osuchowski 
i Bolczyc porwali za rogi myśliwskie i ude- 
rzyli w hymn tryumfu. 

W takt muzyki onej, okrzyków i okla- 
sków spuszczał się z błękitów, rytmicznie w 
skrzydła bijac, ptak on zwycięski, trup czapli 
w szponach unosząc. Już z wysokosci spa- 
dały duże kropie kiwi, czubiasta głowa po- 
konanej zwisała ku ziemi, ale krew ta spły- | 
wała z serca przebitego, którego otworzysta 
rana z daleka widna była. 

— Takiś chwat?,. — zawołał kniaż |u- 
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albo też: 


2. przez określenie udziału każdego 
z uprawnionych. W tym ostatnim wypadku 
cełem regulacji jest oznaczenie wysokości po- 
żytków, jakie każdemu z uprawnionych mają 
przypaść w pewnym okresie gospodarskim, 
lub też oznaczenie sumy pieniężnej z ogólne- 
go dochodu, który przyniesie sprzedaż tych 
pożytków. 

Aby jeszcze na przykładzie wykazać ko- 
rzyści komasacji, skorzystamy z przykładu, 
jaki przytacza p. Karol Hukiewicz we wspo- 
mnianej już swej broszurze o łączeniu grun- 
tów. W Austrji Dolnej rozpoczęto komasację 
jeszcze przed jedenastu latami. W roku 1902 
przeprowadzili ją mieszkańcy gminy Rasdorf 
pod Wiedniem. Wszystkich uczestników ko- 
masacji było tam 34, a między nimi pięciu 
takich, których grunt nie wynosił nawet jedne- 
go hektara (niespełna */, morga). Przed ko- 
masacją było 232 parcel. Po komasacji, sku- 
tkiem zniesienia miedz, bruzd, rowów i t. p., 
przybyło uczestnikom roli około 10 hektarów 
(blisko 18 morgów). Koszta komasacji wynio- 
sły niespełna 12 koron od hektara, a zatem 
niespełna 7 koron od morga. O ile, skutkiem 
komasacji, podniosła się wartość gruntów, 
okazuje przykład na gruncie erekcjonalnym. 
który miał obszaru niespełna 32 hektarów. 
Ksiądz, używający tego gruntu, brał za jego 
wydzierżawianie przed komasacją 1.489 K 
rocznie; po komasacji zaś otrzymał natych- 
miast 1.905 K. tak, że czysty zysk z jednego 
roku pokrył całkowite koszta komasacji i dał 
jeszcze nadwyżkę. 


John Bull Wschodu. 


Niejednokrotnie już zwracano uwagę na 
szybki rozwój Japonii, tak pod względem mo- 
ralnym, jak i materjalnym. W pierwszym 
kierunku wyprzedziła Japonja o całe wieki 
Wschód, a o pół wieku przynajmniej Rosję, 
której teraz i w drugim kierunku, tj. ma- 
terjalnie, wytwarza poważną konkurencję. 
Dzienniki rosyjskie czem raz częściej i uwa- 
żniej zajmują się Japonją — a zawsze mają 
coś ciekawego do doniesienia. 

W jednym z ostatnich numerów Now. 
Wrem. czytamy co następuje: 

„Tyiko czekać, jak gazcty nasze podnio- 
są krzyk, że ci nowi Amerykanie wyławiają 
ryby na brzegach Kamczatki i Sachalina w 
sposób groźny dla naszej gospodarki, gdyż 
znajdujące się tam bogactwa rybne do tej 
pory pozostają bez opieki. 

Dzienniki sybiryjskie drobiazgowo opi- 
sują sukcesy kupca japońskiego Sikazao w 
Ochocku, który nietylko zajmuje się łowie- 
niem i skupowaniem ryb, lecz jednocześnie 
rozpowszechnia wszelkiego rodzaju towary ja- 
pońskie. Na żaglowcu tego kupca przyjeżdża 
do Ochocka Japończyk, władający doskonale 
językiem rosyjskim i prowadzi tu prawdziwy 
handel zamienny. Obecnie naprzykład przy- 
wiózł ze sobą, oprócz soli japońskiej i na- 
rzędzi do łowienia ryb, kilka tysięcy sztuk 
cegły, mąkę, kaszę, ryż, cukier, (po rub. 10 
za pud), spirytus japoński, (po rub. 2 za bu- 
telkę), koniak i t. p. Wszystek ten towar, nie 
wyłączając spirytualjów, sprzedano lub zamie- 
żej i już oczyszczonej przez 
sprzedających. Za gotówkę ryb nie nabywano. 

W rezultacie kupiec japoński zbył swój 
towar, zdobył dla Japonji nowy rynek i przy 
tej sposobności zarobił na tej operacji han- 
dlowej okrągłą sumę 17.000 rubli. Nic więc 
dziwnego, że zamierza powtarzać wizyty swoje 
do ze PE i OOBE zeai już unay 


rek, ze szpon kobuza dar przyjmując. — Su- 
tą wieczerzę będziesz miał, a miękkie pióra 
twoje popieści dłoń Dośki, jeno ucałować 
ciebie nie pozwolę, bo o każdą pieszczotę 
jej zazdrosny jestem, jak żak o kabat nowy... 
Beńku! — zwrócił się do ulubieńca — a toż 
to łowy z panną Złotopolską wyprawim, a 
toż to się uraduje kochanie moje, gdy jej ko- 
buzia dam, a on pokaże, co umie i pląs taki 
szerokoskrzydlny w błękitach zawiedzie. ju- 
żem Dośce mojej rumaka dal, na którym, jak 
husarz z niebieskiego regimentu wygląda, a 
toczy nim lepiej odemnie, że jeno w ramiona 
rycerzyka takiego chycić i na śmierć pocałun- 
kami udusić. M ypbu sobie ją, brateczku, z 
tym sokolikiem na palcu, z ręką wzniesioną, 
wśród niw a pół na rwącym pędzącą ruma- 
ku... Toż-to o zbawieniu duszy własnej za- 
pomnieć, a wyrzec się królestwa niebieskiego 
można, jeno gnać za nią z ramiony wycią- 
gniętemi, a wołać oszalały: „Daj ust — a u- 
gaś pragnienie, dziewko ty czarodziejska!* 
A wyobraź sobie, brateczku, jak to on kobu- 
zik puszyć a bucić się pocznie, że taką panią 
nad sobą ina. Zda się już czuję rytm, w jaki 
sokole serce grać mu będzie, gdy na ramie- 
niu swem usiąść pozwoli, a liczko do pu- 
szystej piersi jego przytuli. Wyobraż dziewkę 
moją tulącą się tak do sokolika tego, a obra- 
zowi temu żadne malowanie nie dorówna, bo 
pędzel w tęczę umoczyć trzeba byłoby, a 
obraz ony słońcem żywem ozłocić i owiać 
tchnieniem miłowania takiego, jak moje! Aie 
| tęczy nie schwytać, słońca nie dostać, a ta- 
| kiego drugiego miłowania nie masz na 
świecie |... 

Jechał tak, a marzył Sołomerecki kniaź, 


w Poniedziałki na obrazy, kosztowności, 
dywany, fortepiany, powozy i wogóle dzieła sztuki ; 
odbywać się będą stale 2 razy tygo- w Czwartki na garderobę, urządzenia gospodarsk., 
o g. 4po pol., a to: maszyny do szycia i inne przedmioty codzien. użytku. 


olśniony aem Dośki, który żywemi BE 
wami malował się w głębi jego duszy i błę- 
kitem rozlewał się. Konie pędziły przez obszar 
pól, nierówność ziemi wygładzała się; stanęli 
na granicy rozdziału wód pomiędzy Wisłą a 
Wieprzem i kraj bujny, a szeroki zaszumiał 
zhóż zielonemi łanami. Zdaleka przyłeciał 
wiatr i owiał pierś kniazia, a niósł balsamy 
z sobą i niewysłowiony czar. W mgle odda- 
lenia zasiniały mury Lublina, a poniżej, w da- 
lekości niewielkiej od tego niewyraźnego ry- 
sunku miasta, kępka drzew, jakby siecią pa- 
jęcza osnutych i dachów majaki, i przeźrocze 
pasy dymów, Snujących się nad nimi. 

Było to przedmieście starego grodu, Ka- 
linowszczyzną zwane, 

Jedni mówili, że od Kalinowskich; inni, 
że od kalin, wielkiemi kupami tam rosnących, 
a już zdaleka gronami korali czerwienieją- 
cych, nazwę swą wzięło. Ale dla kniazia Jur- 
ka obojętne one wywody były, on wiedział 
jeno, że pośród rych drzew, pośród tych da- 
chów białemi dymami owianych, panna Zło- 
topolska mieszkała, którejby pod nogi wszy- 
stkie królestwa ziemskie rad rzucić, a djabłu 
samemu w oczyby skoczył, gdyby czemkol- 
wiek urazić ją chciał. | rad był, że pannę 
nieznanego rodu za małżonkę brał sobie, że 
ją na wielki wyprowadzi świat i czary jego 
pokaże; uśmiechał się w duchu na ono za- 
chwycenie, jakiego najmilejsza jego dozna, 
gdy ja otoczy książęcy dwór, gdy wsparta 
na jego ramieniu próg komnat królewskich 
przestąpi, a szmer podziwu przez wszystkie 
izbice przeleci, że li tylko Sołommereck: kniaź 
skarb taki wynaleść potrafił. 

Ale jak perła każda w morskiej głębi się 


meble, 


mogą być przesyłane. 
dniu; 
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"Niatf der PFAFEZ 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jedem wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: na prowincji: 
poranny . . 3 halerze ` poranny 5 halerzy 
popołudniowy . 8 halerzy > popołudniowy . 10 halerzy 


MIECZYSŁAW SCHMITT. 
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piśmienne z mieszkańcami miasta i pobliskiej 
osady, zastrzegłszy sobie prawo płacenia za 
ryby, już nie po kopiejek 6, lecz jedynie po 5 
za dużą sztukę. 

Za przykładem większych przedsiębior- 
ców idą drobni, którzy zawsze znajdą wśród 
miejscowej biedoty rosyjskiej chętnych do 
usług pomocników. Człowiek, nie posiada- 
jący na zmianę bielizny i nawet bez pozoru 
jakichkolwiek bądź środków  materjalnych, 
staje się nagie poważnym przemysłowcem. 

Usłużni Japończycy dostarczą mu nie- 
tylko na zmianę bielizny, ale i pieniędzy na 
dzierżawę ucząstków rybnycb. Wobec tego 
każdy hołysz, pasowany na przemysłowca, 
gorliwie zbywa Japończykom ryby w ilości 
nieograniczonej, zabójczo wpływającej na go- 
spodarkę rybną! 

Słowem : interes prowadzi się tak pomy- 
ślnie, że już niedaleka ta przyszłość, kiedy 
ludność miejscowa pozostanie bez ryb, jedy- 
nego źródła swego pożywienia, Japończycy 
zaś owładną naszymi targami!! 


Zakłady i przedsiębiorstwa 
przemysłowe 


gminy miasta Lwowa. 

Jak już poprzednio zaznaczyliśmy, za- 
kłady przemysłowe pochłonęły z 265 mi- 
ljonowej pożyczki kwotę 10,835.705 kor., a 
z interkalarjami i poczynionymi już wkłada- 
mi, przedstawiają one wartość 12,870.442 kor. 
Amortyzacja i oprocentowanie z podatkiem 
rentowym wyniosły 619.054 kor., a czysty 
zysk 177.740 kor. „Zakłady — pisze spra- 
wozdawca kom. budżetowej — amortyzują 
i opłacają procenta od włożonego kapitału, 
nadto zwracają wszelkie koszta administra- 
cyjne, jak koszt przebudowy dróg i bruków, 
zwyżkę kosztów centralnego zarządu, admi- 
nistracji, książkowania i kasowości. Wodo- 
ciągi nieobliczone na zysk, umożliwiają roz- 
szerzenie sieci rur i połączeń z domami z 
nadwyżek w dochodach własnych. Na czele 
zakładów stoją ludzie fachowi, wybitnej zdol- 
ności, przytem młodzi, pełni zapału i ambicji, 
ażeby zakład postawić technicznie na wyso- 
kości europejskiej a gminie przysporzyć 
jak największe korzyści.* 

Przejdźmy kolejno te zakłady i przed- 
siębiorstwa. 

Wodociągi dokonane zostały kosztem 
(wraz z interkalarjami) 7,020.000 kor. Jako 
przedsiębiorstwo dobra publicznego, nie obli- 
czone na zysk, przy dzisiejszych opłatach 
wodociągowych pokrywa ono wszystkie koszta, 
amortyzuje swój kapitał (kwotą 353.970 kor.) 
i wykazuje czysty zysk (6951 kor.), umożli- 
wiając rozszerzenie sieci. Rozchody na rok 
1903 preliminuje komisja w kwocie 424.039 
kor., w czem mieści się zwrot dla central- 
nego zarządu miasta: a) za zwiększone agen- 
dy w kwocie 20.000 kor.. b) za połączenia 
34.671 i c) za rujnację bruków (10.000 kor.) 

Rozwój sieci wodociągowej jest znaczny; 
podczas bowiem gdy długość rurociągu w 
r. 1900 wynosiła 109.966 mtr., to z końcem 
1902 już 121.286 mtr. Przy budowie we wła- 
snym zarządzie okazała się znaczna oszczę- 
dność, gdyż podług cen kontraktowych koszt 
wyniósłby przeszło 83.000 kor., podczas gdy 
w istocie przedstawia się w cytrze 51.300 
kor. Oszczędzono więc 32.000, czyli 54",. 
Połączeń z*końcem 1902 było 3243 długości 
42.226 m.; hydrantów ogniowych 721. Po ko- 
niec r. 1902 założono na nowym wodociągu 54 
studzien, a z dawnych pozostawiono 110. Jak 

Km — pom aee i my r 
kryje i nigdy sama w oczy ludzkie nie rzuca 
się, tak też i piękność prawdziwa nie szuka, 
lecz szukać się każe, a odnaleziona z trudem 
niemałym, albo przez Opatrzność wybranemu 
pokazana—sieje niezrównanej piękności bla- 
skami i ozdobą królewskiej kerony nawet 
być może. ł cieszył się kniaź, że perłę taką 
w szarej konsze szlacheckiego dworu na Ka- 
linowszczyźnie znalazł bez żadnej oprawy 
złotej, któraby ją oddawna szerokiemu po- 
kazała Światu. Niejeden wzrok prześliznąłby 
się już po niej; przedwczesne pochlebstwo 
skaziłoby białość szaty, a i to życie i świat 
ten mniej ponęt i ułud by miały. A on, on 
tylko ukochaniu swojemu chciał dać wszyst- 
ko; a on, on tylko chciał dla niej jedynym 
cudotwórcą być i duszę jej wziąć i serce jej 
wziąć na niepodzielną własność dla siebie. 
Dla niego, przez niego niech żyje; w nim 
jeno niech widzi ona niewyczerpany skar- 
biec szczęścia, po które niech sięga z nie- 
spłoszonym uśmiechem na ustach, miłowana 
i miłująca. | gdy ujrzał dach łamany szla- 
checkiego dworku, gdy w słońca zachodzie 
zaróżowiały dymy nad nim: 

— W lot konie!... — krzyknął. 

I pomknął tak, aż kobuz na ramieniu sie- 
dzący, skrzydłami wachiować począł, jakby 
pędu dodawał. 

— Posłyszy tentent kopyt —i wyjdzie...— 
myślał, do zamknistych wrót dopadając. 

. Ale nie wyszedł nikt. 

To go zdziwiło, bo Dośka zawżdy przy- 
bycie jego przeczuwała i uśmiech słała już 
z daleka. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Spisy rzeczy przyjmowanych na licytację, wystawiane będą najpoźniej 

2 dni przed licytacją w oknach zakładu, na żądanie zaś za małą opłatą 
Wystawa otwarta codzień od 3—8', po połu- 

w święta zaś od 9—12 w południe. 

BIURO otwarte dla przyjmowania rzeczy i wypłat od 9—12), w poł. 
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w roku 190Z. 


2 


długo tylko jeden rurociąg prowadzi wodę, 
musi się zachować stare wodociągi w re- 
zerwie. | 

Rezultaty hygieniczne zaprpwa- 
dzenia wodociągów są wprost 
świetne; zdrowotność sięjpodniosła, śmier- 
telność zmalała znacznie. Jednak ulic bez 
wody dobrostańskiej jest jeszcze 20 kilome- 
trów, z końcem r. 1903 ma być tylko 12 km. 
Nadto— jak słusznie podnosi sprawozdawca— 
hygiena i wymogi społeczne nakazują pomy- 
śleć o kąpielach -szkolnych, łaźniach i kąpie- 
lach ludowych. Sprawozdanie domaga się 
zmiany ustawy w tym kierunku, ażeby bu- 
dynki publiczne opłacały wyższe 
kwoty. 

Centralna rzeźnia miejska przed- 
stawia wartość 2,559.350 kor., (amortyzacja i 
oprocent. z podatkiem rentowym 128.951, 
czysty zysk 6.951 kor.). Sprawozdawca kon- 
statuje, że rzeźnia pomimo wszelkich nie- 
korzystnych warunków stanęła w ciągu pół- 
tora roku o własnych siłach. „Umożli- 
wiając najlepszą kontrolę sanitarną, podno- 


sząc niezmirnie bezpieczeństwo publiczne, 
ułatwiając technicznie przemysł rzeźniany, 
stała się już dobrodziejstwem publicznem, 


bez obciążenia konsumenta nowymi kosztami 
co stwierdziły dochodzenia ankiety drożyźnia- 


nej“. Rzeźnia obliczona jest na następujący 
LĄ a) bydło rogate 21.640 sztuk, b) ja- 
łownik 8.318, c) cieląt i baranów 45.170, d) 


nierogacizny 44.410. Dziś już powiedzieć 
można, że niektóre urządzenia rzeźni, które 
były obliczone na potrzebę, jaka miała przyjść 
za lat 10, znacznie wcześniej już okażą się 


niedostatecznemi. Natomiast nie odpowie- 
dział dotychczas oczekiwaniom zbyt lodu 
sztucznego. 

Gazownia rozszerzyła  znamienicie 


swą sieć, obniżyła cenę gazu dla konsumen- 
tów, zredukowała ją znakomicie dla miasta, 
zwraca odszkodowanie za bruki, przyczynia 
się do ponoszenia kosztów centralnej admi- 
nistracji, amortyzuje kapitał własny (27.500 
kor.) i wnosi do budżetu na r. 1903 czysty 
zysk w kwocie 96.012 kor. W chwili objęcia 
w zarząd miasta, wynosiła długość rurocią- 
gów 30.983 metr (1897), obecnie zaś 73.689 
(1902), w tym czasie podniósł się wyrób gazu 
z 2,186.940 do 3,228.900 m.*. W r. 1897/8 
było 862 płomieni, w tem połowa Auera, w r. 
1902 zaś było lamp publicznych 1.792, wszyst- 
kie systemu Auera. Gmina płaciła Desauczy- 
kom oprócz należytości za gaz nadto 20 kor. 
od lampy. Dziś za niższą ogólną cenę otrzy- 
muje miasto dwa razy tyle lamp i lepsze 
światło. Oświetlenie publiczne bowiem (przy 
połowie lamp systemu Auera) w r. 1897 ko- 
Sztowało 83.186 kor., podczas gdy w r. 1902 
kosztowało 74.030 kor. A dodać trzeba, że 
gazownia przybyła w tym czasie ciężką epo- 
kę zwyżki cen węgla. Zakład w granicach 
obecnych jest prawie u kresu swojej zdol- 
ności produkcyjnej; rozszerzenie gazowni sta- 
nie niebawem jako postulat nieunikniony, a 
z nim i sprawa lepszego połączenia z koleją 
żelazną. 


Od administracji. 
Zawiadamiamy niniejszem naszych PP. 
abonentów, że na 5-centową Bibljotekę 
powieści i romansów nie przyjmujemy 
więcej prenumeraty. 


- KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uroczy- 
stościach pamiętajmy o ofiarach na bu- 
dowę kościołów we wschodniej Galicji 
ina Towarzystwo Szkoły ludowej. 


Lwów | kwietnia. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota + 6” R. Deszcz. 

Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
na wczorajszej sesji: adjunkta konceptowego 
dra Feliksa Pisarskiego, wicesekretarzem ; kon- 
cepistę Feliksa Gintowta-Ubysza-Dziewałtowskie- 
go, adjunktem konceptowym; aplikanta kon- 
ceptowego I kl. dra Wincentego  Samolewicza, 
koncepistą; aplikanta H kl. Bronisława Glanza, 
aplikantem konceptowym I kl.; ukończonego 
słuchacza praw Juljusza Birkenmajera, aplikan- 
tem konceptowym Il kl. w Wydziale krajowym. 

Promocja. Na Uniwersytecie Jagiellońskim 
otrzymał wczoraj stopień doktora praw p. Wil- 
helm Lipowicz, porucznik, rodem z Jarosławia. 

Towarzystwo lekarzy galicyjskich, po- 
dzielone na 20 sekcyj, liczy obecnie 433 człon- 
ków czynnych, 3 honorowych i 14 korespon- 
dentów. Bibljoteka towarzystwa posiada 2530 
dzieł lekarskich w 5500 tomach, czysty stan zaś 
majątku, przedstawiał z końcem 1902 roku 
308.047 koron. Zauważyć także należy, że na 
podźwignięcie zakładu kąpielowego w Morszy- 
nie, który, jak wiadomo, jest własnością towa- 
rzystwa, wydano w ciągu dwóch lat ostatnich 
83.288 koron. W skład rady wchodzą: prezes 
dr. Merunowicz ; wiceprezes dr. Opolski ; skarbnik 
dr. Festenburg ; sekretarz dr. Szulisławski ; człon- 
kowie dr. Uhma, dr. Świątkiewicz i dr. Zgórski. 
Ze strony Towarzystwa lekarskiego krakowskiego 
wchodzą w skład rady: dr. Gluziński i dr. 
Mars. 

Wiec techników. W obecności 
p. Fiedlera, odbył się wczoraj na politechnice 
wiec jej słuchaczy, w sprawie poparcia przez 
Iwowską młodzież technicką sprawy domu zdro- 
wia kształcącej się młodzieży polskiej „Pomoc 
bratnia" w Zakopanem. Przewodniczył obradom 
p. Hartleb. Na wniosek referenta, p. Downaro- 
wicza, poparty jak najgoręcej przez p. rektora, 
uchwalono rozwinąć szeroką akcję w celu jak 
najwydatniejszego poparcia tej instytucji i wy- 
brano komisję. złożoną z p.  Downarowicza, 
jako delegata „Zakopańskiej Bratniej pomocy“, 
pp.: Borowskiego, Burjana, Hartleba, Kisiele- 
wskiego, Gabrjela Kościa i Wyszyńskiego, która 
kierownictwem tej akcji się zajmie. | 

Z miejskiej kolei elektrycznej. Z dniem 
16 kwietnia br. rozpoczyna się letni rozkład 
jazdy na miejskiej kolei elektrycznej, wedle 
którego pierwsze wozy kolei elektrycznej: wy- 
jeżdżać będą ze stacji końcowych 0 godzinie 6 
rano, zaś opuszczać będą te stacje O godzinie 
Il w nocy. Na linji bocznej „cerkiew św. Pio- 


rektora 


Kapelusze 


tra i Pawła — cmentarz Łyczakowski", kurso- 
wać będzie stale jeden wóz od godziny 2 po- 
południu do godziny 7 wieczorem. Czy niebyło- 
by wskazanem rozpocząć ów ruch letni wozów 
już od początku wielkiego tygodnia, tak ze 
względu na zwiększony ruch do kolei i od kolei, 
jak i dla świątecznej komunikacji w mieście? 

Bezpłatne miejsce w „Teresianum*. 
Magistrat podaje do wiadomości, iż namiestni- 
ctwo ogłosiło konkurs na nadać się mające 
w roku szkolnym 1903/904, sześć miejsc bez- 
płatnych w wojskowej Akademji Terezjańskiej 
dła aspirantów obrony krajowej. 

Prośby o przyjęcie do zakładu należy wnieść 
najpóźniej do 10 lipca br. Bliższych informacji 
udzieli kompetentom IV B. departament ma- 
gistratu. 

Zgromadzenie kraj. towarzystwa za- 
liczkowego urzędników. Pod przewodnictwem 
radcy p. Łuczkiewicza, odbyło się wczoraj 
w 13 sali sądu krajowego przy ulicy Teatralnej 
doroczne walne zgromadzenie towarzystwa za- 
liczkowego urzędników. Z przyjętego do wiado- 
mości zgromadzenia sprawozdania dyrekcji za 
rok ubiegły dowiadujemy się, że członków li- 
czyło towarzystwo w tym czasie 2031, z udzia- 
łami 268.051 kor. Stan udzielonych pożyczek 
wynosił 1,530.249 koron, czysty zaś zysk 33.439 
kor. Ogólny obrót kasowy w roku ubiegłym 
wynosił 4.770.552 koron. Z czystego zysku, 
przeznaczono na cele dobroczynne do rozpo- 
rządzenia rady nadzorczej 3385 kor., ze wska- 
zówką, by przy ich rozdzielaniu wzięto na 
uwagę w pierwszej linji gimnazjum Cieszyńskie, 
przytulisko dla nauczycieli i stowarzyszenie sług 
państwowych. W końcu przeprowaczenu wybo- 
ry. Dyrektorami na lat 3, wybrani zostali: pp. 
radca sądowy Romuald Lewandowski, Michał 
Osada, r. dyr. skarbu i Antoni Salik, r. rach. 
namiestnictwa. Zastępcami dyrektorów wybrani 
pp.: Jan Biczaj, prof. seminarjum, Wład. Piwo- 
cki, r. sądu i józef Blicharski, radca rach. dyr. 
skarbu. = 

Na członków do rady nadzorczej wybrani 
pp.: na 3 lata: Ceypek Edm.. dr. Jezienicki 
Michał, Kępiński Ign., dr. Łuczkiewicz Kazim., 
Pierożyński Eug.; na 2 lata: p. Tyczka jan 
Wład.; na 1 rok pp.: dr. Lewicki Maksym. i 
Macieliński Mik. Na zastępców: na I rok pp.: 
Nartowski Ant., Nyiry Adolf i Fiebert Ludw 

Naprawa zepsutych powodzią wałów. 
Ostatnia powódź zatorowa na Wiśle, zatopila, 
jak wiadomo, znaczną część powiatu dąbro- 
wskiego pod Szczucinem, oraz uszkodziła wał 
Nowego Brnia, zrządzając szkodę w wysokości 
78.500 koron. Na skutek starań Wydziału kra- 
jowego, a dzięki gorliwemu poparciu ze strony 
ministra, dra Piętaka, ministerstwo rolnictwa 
zatwierdziło w tych dniach rozporządzenie wy- 
konawcze, na podstawie którego naprawa ze- 
psutych wałów rozpocznie się niezwłocznie 
kosztem funduszów państwowych, wyasygnowa- 
nych w żądanej wysokości 78.500 k. 

Nowe wybory do rady powiatowej 
w Podhajcach, odbędą się z grupy gmin wiej- 
skich 25 maja, z miast 26 maja, z grupy wię- 
kszych posiadłości 27 maja. 

Ruska parcelacja. Ruscy włościanie we 
wsi Mikołajowie, koło Brodów, nabyli, celem 
rozparcełowania pomiędzy siebie, własność ta- 
bularną „Marjankę*, będącą dotychczas w po- 
sladaniu Chai Bodekowej. Zakupiony obszar 
wynosi 214 morgów. Morg płacono po 432 
koron. 

Demonstracje ruskich uczniów gimna- 
zjalnych. Ubiegłej niedzieli, młodzież gimna- 
zjalna, uczęszczająca do tutejszego gimnazjum 
ruskiego, urządziła w sali „Narodnego Domu* 
wieczór uroczysty na cześć Szewczenki. Stało 
się to za aprobatą dyrektora wspomnianego za- 
kładu naukowego. Obchód urządzono dla szer- 
szej publiczności, która też zapełniła salę. Na 
zakończenie wieczoru młodzież odśpiewała aż 
trzy hymny, a to: „Szcze ne wmerła Ukraina“, 
„Ne pora Moskałowy i Lacham służyty*, oraz 
socjalistyczny „Czerwouy sztandar“, w tłóma- 
czeniu ruskiem. 

Ta publiczna manifestacja nienawistnych 
uczuć dla Moskali, a i dla Polaków, oraz hymn 
socjalnej demokracji, odśpiewany ostentacyjnie 
przez młodzieniaszków ruskiego gimnazjum, 
skłoniły nawet Hfałyczanina do poważnego wy- 
rzutu pod adresem zarówno uczniów giinnazjal- 
nych, jak i — dyrekcji zakładu, w którym bez- 
karnie Szerzą się sympatje socjalistyczne. 

Wyrzut ten bardzo był nie na rękę, ukra- 
ińskiemu Diłu. Więc też w dzisiejszem wydaniu 
stara się wmówić, że śpiewającymi „Czerwony 
sztandar“ nie byli uczniowie gimnazjalni, jeno 
jacyś młodzi ludzie, zgromadzeni na galerji. Nie 
wiemy, jak tam było, ale Hałyczanin wyraźnie 
mówi o studentach. Z naszej strony wyrażamy 
znowu ubolewanie, iż niedorostkom gimnazjal- 
nym pozwala się — czego nawet Diło nie 
przeczy — kształcić się na słowach takiej pie- 
śni, jak „Ne pora“. jaka nienawiść wyrośnie 
z takiego posiewu ? 

„Związek literacki polski“. W Wiedniu 
powstało nowe stowarzyszenie polskie pod na- 
zwą „Związek literacki polski*, a założycielami 
jego są pp.: Bieńkowski, Grot, Inlender, Krzy- 
woszewski, Kwaszewski, Monat, Obogi, Rittner 
i Smólski. 

Z życia Połonji wiedeńskiej. Ruchliwy 
komitet polskich stowarzyszeń „Strzecha“ i 
„Gwiazda* w Wiedniu urządza w niedzielę dnia 
5 kwietnia br. w sali kupieckiej I Johannesgas- 
se 4 amatorskie przedstawienie, na którem bę- 
dzie odegrana: „Zagroda Sobkowa* melodramat 
ludowy w 5 aktach przez E. Łozińskiego. Z gro- 
na amatorów i amatorek, którzy będą brali 
udział w oddaniu sztuki zasługuje na szczegól- 
ną uwagę 50-ty występ panny Łosiównej, która 
bawiąc cały szereg lat naszą publiczność, po- 
piera z całem poświęceniem pracę ainatorskie- 
go kółka, na którego czele stoją pp. Czyński 
i Stupnicki. Przedstawienie zapowiada się świe- 
tnie nietylko z powodu samej sztuki i gry ama- 
torów lecz i z powodu zajęcia się wieczorem, 
które okazuje polska publiczność komitetowym 
przy osobistem zapraszaniu wybitniejszych oso- 
bistości. Księżna A. Lubomirska, hrabina Za- 
mayska, hr. Lanckoroński i wiele innych osób 
wpływowych, przyrzekło swoje przybycie na 
przedstawienie. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologiczniej w Wiedniu). 
Dnia 31-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 
—l'2, Wiedeń +90, Pola -- 13:0, Budapeszt 
+10'0, Florencja —-15'0, Biarritz 4-100 Paryż 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2 kwietnia 1903 r. 


+90, Monachium —-50, Berlin --70, Memel 
+60, Wilno +50, Bregencja -|-2'8, Gorycja 
--125, Rzym -|-12'4, Petersburg --3'2, Moskwa 
- 6.3, Abazja +118, Lussin piccolo + 129, 
Nizza --120. 

Północna połowa Europy pokryta jest ni- 
skim stanem barometru ze środowiskami napół- 
noc od Szkocji i ponad Laponją. Wysokie ci- 
śnienie rozszerza się ponad Europą południowo- 
zachodnią, środkową i południowo-zachodnią., 
W Austro-Węgrzech wystąpiło wielokrotne wy- 
pogodzenie. W krajach alpejskich spadły one- 


gdaj obfite deszcze miejscowe. Temperatura 
przeważnie spadła. Prognoza: Przeważnie po- 
goda i łagodnie. 

Korespondencja redakcji. P. S$. $. $. 


Dobrze. 


* Składki na Wawel. Dnia 29 marca b. r. odbyło 
się w mieszkaniu p. Seferowiczowej otwarcie skarbo- 
nek na odnowienie Wawelu. 

W skarbonkach i gotówką nadesłali: Bank kra- 
jowy, Bank rolniczy, dr. Barzycki, Dąbrowski August 
Z Krynicy, dworzec główny we Lwowie, dworzec 
główny l. II. i HI. kiasa, Droguerja, Friedbergowa; Ga- 
berlowa, Hubner, Kasprzycki Antoni z Jarosławia. 
Markiewicz, Miejski urząd akcyzowy, Musiałowicz, 
Pilatowa; pocztowa Mala, pocztowe biuro reklama- 
cyjne, Ruprechtówna Stefanja, Schellenberg, Sefero- 
wiczowa, Skład osobliwszych cygar, Sudlitz M. z Kry- 
nicy, Abrysowski i Stachiewicz, Skowron, hr. Tur- 
kułłowa Helena, Winkler, ogółem 135 kor. 62 hal., 
które ulokowano na książeczkę gal. Kasy oszczędno- 
ści nr. 111.853. 

Stan tej książęczki wynosi obecnie z narosłym 
procentem 305 kor. 72 hal. Oprócz tego znajduje się 
druga książeczka gal. Kasy oszczędności nr. 66.571 
z wkładką 3246 kor. 17 hal., razem tedy jest obecnie 
do grepa 3551 kor. 59 hal. 

d początku otwierania skarbonek zebrano ogó- 
fem 13.817 kor. 57 hai., z czego w marcu 1898 roku 
odesłano na ręce p. Ulanowskiej w Krakowie 10.265 
kor. 68 hal, pozostaie zatem jak wyżej 3551 kor. 
89 hal. 

* Walne zgromadzenie Koła pań Tow. szkoły 
ludowej, odbędzie się w piątek dnia 3 kwietnia b. r. 
o godzinie pół do 6 wieczorem w lokalu Koła, ulica 
Zielona l. 44 W razie braku kompletu następujące 
walne zgromadzenie odbędzie się tego samego dnia 
o godzinie 6 wieczorem. 

Zarząd Koła pań uprasza swych członków o li- 
czne przybycie. Niniejsze ogłoszenie jest zarazem 
zaproszeniem wszystkich członków Tow. szkoły lu- 
dowej na walne zgromadzenie. 

* W Czytelni kobiet odbędzie się w sobotę dnia 
4 kwietnia b. r. o godzinie 6 wieczór literacki pana 
Juljusza Tennera, p.t.:  „Zywa antologia, poetek 
Młodej Polski*. Prelegent wygłosi utwory Dmola (Ma- 
ryli Wolskiej), Ostrowskiej, Neumanowej, Zawisto- 
wskiej i i. Wstęp wolny. 

* 40.000 koron wynosi główna wygrana na losy 
ogrzewalmi dla biednych. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników, że ciągnienie odbędzie się nieodwo- 
łalnie dnia 23 kwietnia 1903 roku i wszystkie wygrane 
po strąceniu 10 proc. opustu zostaną przez dostawcę 
w gotówce wypłacone. 

* Konkurs. Zwierzchność gmiuy in. Liska rozpi- 
sała z terminem do dnia 31 maja b. r. konkurs ua 
posadę weterynarza miejskiego z roczną płacą 800 
koron. 

* Zaproszenia na wieczór Kościuszkowski urzą- 
dzany przez Koło im Kościuszki Fow. szkoły ludo- 
wej w niedzicię dnią 3 kwietnia b. r. w wielkiej sali 
ratuszowej są do nabycia w księgarni Polskiej i w 
cukierniach Czudżaka i Bienieckiego po cenie l kor. 
za miejsce, 50 hal. za miejsce stojące, 29 hal. na 
galerję. Młodzież Szkolna za biletami na galerję ma 
wstęp na salę na dół. 

Składki na cele użyteczności publicznej iub 
narodowej. 

Dla staruszki 78-letniej, p. A. B. ze Lwowa 
2 kor. 

Zmarli : 

W Kairze zmarł Konstanty hr. Stadnicki, w 
34 roku życia. Zmarły był synem Kazimierza i Marji 
z Rzewuskich małżonków  Stadnickich, a wnukiem 
stryjecznym Henryka hr. Rzewuskiego. Wychował się 
w Anglji. 

W  Złoczowie zmarł Józef Kułaczkowski, 
komisarz inspekcji leśnej, w 50 r. życia. 

Rzeszowie zmarła Teresa Zbyszewska, 
w 82 r. życia. 

W Przemyślu zmarł dr. Wacław Skórski, dłu- 
goletni dyrektor miejskiej Kasy oszczędności, prezes 
izby adwokackiej i radny miejski. 

Adam Ko ttik, b. zarządca lasów, radny miasta 
Wadowic, zmarł tamże w 61 r. życia. 

W Cieszanowie zmarł Aleksander Pilawski, 
pocztmistrz, w 72 roku życia, z czego lat 30 przebył 
w służbie pocztowej. 


Dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego” 


wyjątkowa sposobność nabycia 
dra Piotra Chmielowskiego 


„kistorji Literatury Polskiej” 


w 6 tomach. 


Znakomity ten podręcznik literatury, da- 
jący kompletny obraz uinysłowego życia naszego 
narodu, aż po dzień dzisiejszy, ozdobiony p o r- 
tretami znakomitych pisarzy, podobiznami 
ich pisma i niektórych pierwszych wydań dzieł — 
został uznany przez całą krytykę za dzieło 
pierwszorzędnej wartości. To też nie 
powinno go braknąć w żadnym polskim domu, 
a zwłaszcza tam, gdzie jest młodzież zapoznają- 
ca się ze skarbami naszego ducha. 


Historję literatury Polskiej w 6 tomach 


(cena księgarska wynosi 30 w oprawie 
34 koron) otrzymają prenumeratorowie Dzien- 
nika Polskiego na żądanie po 
znacznie zniżenej cenie 

a mianowicie po 86 koron bez oprawy lub po 
19:5G w oprawie. Przesyłka następuje na koszt 
kupującego. 

Zapas nie wielki; kto więe reflektuje 
na kupienie tej cennej rzeczy, zechce po- 
spieszyć z zamówieniem. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w środę „Mieszczanie“, sztuka w 4 
aktach Maksyma Gorkiego. Pierwszy występ 
Kazimierza Kamińskiego, po powrocie z urlopu. 

Jutro we czwartek po raz pierwszy „Hra- 
bina“, opera w 3 aktach, sitowa Wład. Wolskiego, 
muzyka Stanist. Moniuszki. W przedstawieniu 


wezmą udział p?"ie:. Gembarzewska, Marek- 
Onyszkiewiczow „ Łęska; pp.: Chodakowski, 
Malawski, Okoński i Roman. — Nowa wielka 


wystawa, nowy balet, układu p. Sachsa; operą 
dyryguje p. Spetrino. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. W e 
czwartek, 2 kwietnia, wielki koncert filhar- 
moniczny, pod kierunkiem Gustawa Mahlera, 
dyrektora opery 'nadwornej w Wiedniu. Pro- 
gram:ł. 1 Wagner: Przygrywka do op. „Tristan 
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najnowsze z fabryki P. C. Habiga 


miękkie i twarde, cżarne, ciemno-popielate i brązowe 


MĘ- satuka 5 zir. TĘ 


i Isolda“; 2. Beethoven: „Egmont“. Il. G. Mah- 


ler: Syimfonja nr. 1. II. Wagner: Uwertura 
z op. „Tannhäuser“. — Ceny miejsc zwykłe. 
W sobotę, 4 kwietnia, wielki koncert 


filharmoniczny, pod kierunkiem Gustawa Mah- 
lera, dyrektora opery nadwornej w Wiedniu. — 
Program zupełnie zmieniony. — Ceny miejsc 
zwykie. 

W piatek „Godziny życia”, cziery jedno- 
aktówki Artura Schnitzlera pt. „Godziny życia“, 
„Kobieta ze sztyieten*, „Ostatnie maski“ i „Li- 
teratura“. Występ p. Kamińskiego. 

W sobotę po raz pierwszy „Światło 
słońca”, sztuka w 5 aktach Karola Schónherra, 
z repertoaru wiedeńskiego Burgteatru; oczna- 
czona pierwszą nagrodą imienia Bauernfelda. 
W przedstawieniu biorą udział panie: Roterowa, 
Gostyńska, Wojnowska, Rybicka; pp.: Solski, 
Nowacki, Węgrzyn, Kwiatkiewicz, Feldman, Wy- 
socki, Jaworski, Kliszewski, Rasiński, Kuncewicz, 
Brzozowski, Antoniewski, Hierowski, Chmieliński, 
Popławski i inni. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3'/,, 
ku uczczeniu rocznicy zwycięstwa pod Racła- 
wicami, „Kościuszko pod Racławicami“, obraz 
historyczny w 5 aktach, a 7 odsłonach ze 
śpiewami W. A. Lasoty. — Wieczorem o go- 
dzinie 71⁄4 „Hrabina“, opera. Występ Marji 
Gembarzewskiej, Ludwiki _ Marek-Onyszkiewi- 
czowej i Józefa Chodakowskiego. 

W poniedziałek po raz pierwszy 
w bieżącym sezonie „Manon*, opera w 4 aktach 
Massenet'a. Nieodwołalnie ostatni i pożegnalny 
występ Bel Sorel, występ Augusta Dianni, Jó- 
zefa Szymańskiego i Juljana Jeromina. 

We wtorek „Światło słońca", sztuka. 

Z teatru. „Hrabina“, piękna opera Mo- 
niuszki, daną będzie jutro, we czwartek, po raz 
pierwszy ze świetną wystawą. W piątek wieczór 
Schnitzierowskich czterech jeduoaktówek: „Go- 
dziny życia“, „Kobieta ze szty:etem*, „Ostatnie 
inaski* i „Literatura“, w której p. Kamiński 
wystąpi po raz drugi po powrocie z urlopu. 
W sobotę wielce interesująca i słynna sztuka 


Schónherra „Święto słońca", z wiedeńskiego 
Burgteatru. 
W niedzielę popołudniu, ku  uczczeniu 


rocznicy zwycięstwa pod Racławicami, danym 
będzie obraz historyczny Lasoty „Kościuszko 
pod Racławicami“. 


Gustaw Mahler. 

Dzięki zabiegom dyrekcji Filharmonii, bę- 
dzie miał Lwów we czwartek sposobność po- 
znania jednego z najsławniejszych dzisiaj dy- 
rygentów, Gustawa Mahlera, obecnie dyrektora 
nadwornej opery wiedeńskiej. Wobec roz- 
głosu, jaki pozyskał sobie Mahler — w je- 
dnej osobie znakomity dyrygent i równie zna- 
komity kompozytor — nie powinno ulegać 
chyba żadnej wątpliwości, iż z nadarzającej 
się sposobności poznania tak głośnego ar- 
tysty, skorzystają melomani nasi z prawdziwą 
radością, zwłaszcza, że artysta ten, jak mało 
kto inny, rzeczywiście i w zupełności na to 
zasługuje. Bo Mahler — to przedewszystkiem 
niesłychanie interesująca organizacja artysty- 
czna. Artysta duszą i ciałem, artysta praw- 
dziwy, z Bożej łaski — Mahler żyje tylko dia 
sztuki, z niej czerpie zadowolenie, w niej 
Szuka zaspokojenia artystycznych swoich tę- 
sknot. pragnień i dążeń. Dość zresztą spoj- 
rzeć w twarz jego, wczytać się w jego oczy, 
ażeby poznać od razu, że to nie marny ka- 
botyn, nie prosjy rzemieślnik, wykradający 
sztuce tajemnice rzemiosła, ale że to artysta 


z krwi i kości, artysta... z urodzenia, nie 
z fachu. 
A potem... 


Mahler — to indywidualność tak wybi- 
tna i tak nawskróś oryginalna, że doprawdy 
trudno wśród najgłośniejszych obecnie arty- 
stów Świata znaleźć kogoś, kogoby można 
z nim porównać. Ito bowiem trzeba wiedzieć, 
że Mahler to wszystko, co posiada, zawdzię- 
cza samemu sobie. Jego „szkoła“ — to on 
sam; jego „tradycja* — w nim samym. Brzmi 
to, co prawda, nutą przesady, ale to szczera, 
niezaprzeczona prawda. Mahler — to zawsze 
Mahler i Mahler, a nikt inny i nikt więcej. 
Brać go też zawsze musi się takim, jakim 
jest, bo posługiwać się wobec niego szuflad- 
kowaniem klasyfikacyjnem byłoby co najmniej 
ryzykownem. Co najwyżej, wolno użyć na 
oznaczenie i określenie rodzaju i kierunku 
jego działalności tak ulubionego dzisiaj nawet 
u nas wyrażenia „Streber", „Bahnbrecher.* Na 
to zgoda, bo Mahler należy istotnie do śmia- 
łych duchów, które nie zadawalają się nigdy 
spadłemi ze stoła rozmaitych „wielkich“, ży- 
jących lub nieżyjących, resztkami, ale wie- 
czną trawione gorączką pragnienia, dążą cią- 
gle naprzód i naprzód, szukając nowych, nie- 
odkrytych jeszcze lądów w krainie sztuki. 

Pod tym względem jest Mahler zjawis- 
kiem na horyzoncie sztuki współczesnej rze- 
czywiście wyjątkowem. Przedewszystkiein ja- 
ko dyrygent, a następnie jako twórca-kompo- 
zytor. Nieraz zdaje Się poprostu, że cała jego 
energia wysila się formalnie, ażeby — broń 
Boże! — nie stać się w czemś choćby w 
przybliżeniu tylko podobnym do kogo innego. 
Wysilenie to jednak jest jedynie pozornem, 
bo ta dążność u niego w kierunku unikania 
wszelkich wzorów jest jego naturą. Pozy u 


LIGĘ. 


niego ani śladu, nic wyuczonego, nic sztu- 


cznego, wszystko — naturalne. 
Lecz teraz słówko o Mahlerze — dyry- 
gencie. 


W sztuce dyrygowania liczy się on do 
znakomitości światowych, należy mu się też 
nieostatnie miejsce w gronie takich powag w 
tym dziale sztuki, jak: Levi, Mottl, Strauss lub 
Weingartner. Mniejsza jednak o to. O wiele 
ciekawszem jest, co znamionuje Mahlera jako 
dyrygenta. Przedewszystkiem dyskretne uni- 
kanie wszelkich efektów. Sposób jego dyry- 
gowania jest pełen prostoty, a przytem wy- 
razistości, pozatem cechuje go niezwykły 
spokój i opanowanie się pomimo widoczne- 
go przejęcia się odtwarzanem dziełem. Przy 
pulpicie swoim sprawia on wrażenie wodza na 
polu bitwy, wodza, który w największym wi- 
rze walki ani na chwilę nie traci zimnej krwi, 
na wszystko ma baczne oko, za wszystkich 
uważa i myśli. Cała uwaga jego skierowana 
jesi na całość, nic, nawet najdrobniejszy 
szczegół, nie może, bo nie powinien, ujść 
jego oka. Podobnież i Mahler dba o całość. 
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W dziele pod jego batutą wykonywanem, 
wszystko musi być ua swojem miejscu, 
wszystko jednej myśli, jednem skinieniem 
podporządkowane. Biada temu, kto się w tej 
mierze dopuści przewinienia! Choćby przewi- 
nienie to było tak nieznaczne, jak jedno 
mgnienie oka, jest ono zbrodnią nie do prze- 
baczenia. | słusznie, bo tylko tak pojmowana 
sztuka dyrygowania jest dopiero sztuką isto- 
tną, a Mahler jest w niej rzeczywiście mi- 
strzem nad mistrze. 

Pozostawałoby powiedzieć jeszcze nieco 
o Mahierze-kompozytorze. Wobec jednak te- 
go, że na pierwszym zaraz koncercie pozna 
publiczność nasza niezrównaną jego „Symfo- 
nię* nr. 1, omawiać tutaj tę stronę jego dzia- 
łalności byłoby zbytecznem. Dzieło to powie 
samo za siebie i więcej i lepiej, niżby to mo- 


żliwem było na tem miejscu powiedzieć. 
A czwartek przecież już niedaleko. (n) 
- menma = 


Z muzyki. 
Ostatnimi czasy dwie sąsiadujące z sobą 
największe instytucje artystyczne Lwowa, O- 
pera i Filharmonia, znów gorętszych dołożyły 
starań, aby muzykalnej publiczności nowych 
a przyjemnych dostarczyć wrażeń i duchowych 
rozrywek. Chwała Bogu, że istnieje rywaliza- 
cja, — dzięki niej bowiem mieliśmy przedsta- 
wienia i koncerty zupełnie pierwszorzędne. 
Jeżeli jeszcze w obu rzeczonych instytucjach 
więcej będą uwzględniane płody ducha pol- 
skiego, wówczas i najzagorzalszym meloma- 
nom nic więcej nie powinno brakować do 
całkowitego szczęścia. s 
W niedzielę odbyt się we Filharmonii 
drugi koncert Wagnerowski z programem 
zmienionym o tyle, że zamiast pierwszego a- 
ktu „Walkirji* wykonano akt trzeci z „Tannhdu- 
sera". Słuchanie tego ostatniego w sali kon- 
certowej nie przedstawiało takiego interesn jak 
n. p. słuchanie „Walkirji* lub „Zmierzchu bo- 
gów“, ponieważ „Tannhäuser“ należy — jak 
wiadomo — do pierwszej epoki twórczości 
Wagnera, kiedy to mistrz z Bayreuthu nie był 
jeszcze wytworzył własnego a tak wspaniałe- 
go stylu. Zresztą opera ta wykonywaną była 
wielokrotnie na lwowskiej scenie. Jednakowoż 
dzięki znakomitej interpretacji partji tytułowej 
przez Bandrowskiego i partji Elżbiety przez 
panią Bohuss-Hellerową, wykonanie „Tann- 
hausera* we Filharmonii miało zupełną rację 
bytu i przywitane zostało przez nader liczną 
publiczność z prawdziwem zadowoleniem. 
Niemniej wykonawcy innych partyj. t. | pP- 
Borkowski (Wolfram), pani Czelańska (Wenus) 
oraz zawsze dzielny chór akademicki przyczy- 
nili się do zupełnego powodzenia tego pod- 
niosłego koncertu. 

Oprócz „Tannhkausera* powtórzone Z0- 
stały w tym samym wieczorze dwie pier- 
wsze cudnie piękne sceny aktu trzeciego ze 
„Zmierzchu bogów“. Całość wykonania była 
również dobrą, jak za pierwszym razem, cho- 
ciaż nie obyło się i wówczas bez usterek w 
orkiestrze: n. p. powtórzenie akordów w sła- 
wnej „muzyce żałobnej“ wypadło zawsze 
nierównem. 

Pomimo iż należę do entuzjastycznych 
wielbicieli Wagnerowskiej muzyki, musiałem 
się pozbawić przyjemności pozostauia do koń- 
ca na tym pięknym koncercie, aby usłyszeć 
choć trochę „Halki“, granej równocześnie w 
teatrze. Rozkoszując się muzyką Moniuszko- 
wską myślałem o tem, że jednak taki znawca 
sztuki jak Feliks Jasieński, grubo się pomylił, 
odmawiając Moniuszce wszelkiego talentu. 
Genialny pieśniarz żył niestety w społeczeń- 
stwie polskiem, wówczas zupełnie a zupełnie 
niemuzykalnem i nieartystycznem; gdyby był 
przyszedł na Świat kiikadziesiąt lat później. 
kto wie, czy nie stworzyłby rzeczy równie 
wielkich i siłnych jak Wagner? 

W każdym razie wystawienie „Halki“ było 
tak dobre i tak stylowe, że śmiem twierdzić, 
iż w tej szacie ta prawdziwa „perła“: muzyki 
polskiej mogłaby, liczyć na powodzenie na 
wszystkich scenach europejskich. jednakże pu- 
bliczność świeciła na tem pięknem przedsta- 
wieniu nieobecnością, bo publiczność polska 
we Lwowie kocha się w „gwiazdach* zagra- 
nicznych i te tylko uznaje. Na przedstawie- 
niach „Toski* i „Cyrulika sewilskiego* z p- 
Giraldonim sala była wysprzedaną aż do 0- 
statniego miejsca, P. Giraldoni przedstawił Się 
w Tosce jako Scarpia o wiele lepiej, aniżeli w 
„Cyruliku*, jednakże przeważnie pod wzglę- 
dem dramatycznym. Wogóle słuchając więcej 
razy „Toski* utrwaliłem w sobie jeszcze to 
przekonanie, że nowa ta opera Pucciniego za- 
wdzięcza swoje powodzenie w znaczfej CZĘŚCI 
dramatycznej treści, która choć zakrawa 
melodramat, posiada jednakże, jak wszys 
dramaty Wiktoryna Sardou, znakomite zał 
sceniczne, które same w sobie są przyczy 
wielkiego powodzenia jego dzieł. Muzyka Pu 
ciniego da Teski natomiast nie zawiera 
pięknych tematów (czyli, jak chce publicznoś 
„melodyj”), ani żadnych nowych pomysłó 


harmonijnych, ani bagactwa instrumentacji, Ni 


jest ona złą, lecz nie odznacza się niczem wy 
bitnem. Użycie dzwciiów uważać trzeba wi 
cej za ekstrawagancję aniżeli za jakiś specjal 
nie artystyczny pomysł. | 
Na wczorajszem, dziewiątem przedstawie 
niu „Toski* pożegnała się — niestety — Z 
publicznością Iwowską primadonna tutejszej 
opery pani Korolewicz-Waydowa, która tak 
znakomicie kreowała i odtwarzała tę niezmier- 
nie trudną postać, a prócztego z prawdziwem 
artyzmem wykonała w bieżącym sezonie ope- 
rowym mnóstwo różnorodnych a pierwszorzę- 
dnych partyj operowych. 
Jan Skrzydlewski. 
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Certyfikatyści w służbie 
gminnej. 

— Ministerstwo spraw wewnętrznych ro- 
zesłało do wszystkich miast austrjackich, rzą- 
dzących się własnym statutem, okólnik w 
kwestji rezerwowania dla wysłużonych pod- 
olicerów wojskowych posad urzędniczych 
przy urzędach miejskich. Dotąd bowiem tylko 
rząd zastrzega pierwszeństwo do rozmaitych 
posad manipulacyjnych tak zwanym certy- 
fikatystom wojskowym. 

Otóż już na ostatniem posiedzeniu wydziału 
dla najbliższego wiecu miast austrjackich repre- 
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zentanci miast stołecznych objawili zgodne 
zapatrywanie, że na okólnik odpowiedź nie 
może być inna, jak tylko odmowna. W tym też 
duchu załatwiają go organa lwowskiej rady 
miejskiej. W motywach powiedziano, że czy- 
nienie takiego przywileju na rzecz wysłużo- 
nych podoficerów, odbiłoby się fatalnie na 
kompetentach o posady miejskie, przynale- 
żnych do Lwowa, gmina zaś ma przedewszy- 
stkiem obowiązek dbać o pracę i chleb dla 
swoich przynależnych: tym zaś, skoro wstępu- 
ją do służby gminnej w charakterze pracowni- 
ków prowizorycznych, należy się przedewszy- 
stkiem, w miarę ich kwalifikacji i na podstawie 
dodatniej służby kwalifikacji prowizorycznej, 
prawo do stabilizacji. W końcu i ze względu 
na spóźniony wiek wysłużonych podoficerów 
byłoby przeciwnem interesem gminy zast.ze- 
ganie im pierwszeństwa do stałych posad 
miejskich, albowiem w ten sposób namnoży- 
łoby się emerytów, którzy zaledwie lat kilka- 
naście mogliby w czynnej służbie dla gminy, 
spędzić. 


Piękna Krzesińska. 
Wiedeń 31 marca. 


Sfery interesujące się teatrem, dawno już 
nie miały takiej sensacji, jak obecnie z po- 
wodu przyjazdu i występów „pięknej Krze- 
sińskiej", o której stosunku do cara Mikołaja 
było w swoim czasie bardzo głośne. Prima 
ballerina należy jeszcze do składu opery pe- 
tersburskiej, ale będzie angu.owana we Wie- 
dniu, któremu zaimponowała swą niezwykłą 
urodą, gracją, bogactwem i brylantami. Krze- 
sińska liczy lat około 30; twarz jej reprezen- 
tuje południowo-wschodni typ (jest ona, jak 
wiadomo, żydówką). Żyje na wielkiej sto- 
pie. Majątek jej cenią na 17 miljonów rubli, 
a zdobią ją brylanty, jakich nie wiele artystek 
posiada lub posiadało. Na dziennikarskim 
balu „Concordia* imponowała djademem, na- 
szyjnikiem, kołcami i bransoletami z brylan- 
tów i szimaragdów. Służba jej liczy 22 osób; 
zajmuje ona w hotelu t. z. książęce aparta- 
menty złożone z ośmiu prześlicznie urządzo- 
nych ubikacji. Urządza ona także five c'lock 
tea, na które zaprasza po sto osób. 


Zaburzenia robotnicze 
w Rosji. 

Prawdziwa tragedja rozegrała się przed 
niewielu dniami w mieście Złotouście, w gu- 
bernji ufimskiej, w rządowej hucie żelaza, Ro- 
botnicy oddziału walcowni w liczbie 160 za- 
grozili strejkiem, z powodu rozdania im no- 
wych książek robotniczych, których przyjąć 
nie chcieli. Prawił. Wiestnik, który o tem zaj- 
ściu przyniósł wiadomość, pisze, że jeszcze 
w dniu 9 (22 marca) robotnicy zachowywali 
się spokojnie. Dnia 10 (23) jednak tłum, zło- 
żony z 500 osób, zgromadził się na placu 
oświadczając, że nie zgadza się na nowe wa- 
runki pracy. 

Wobec możliwości rozruchów, guberna- 
tor ufimski, r. r. st. Bogdanowicz, prokurator 
sądu okręgowego i naczelnik gubernialnego 
zarządu żandarmskiego, pułkownik Szatow — 
udali się z Ufy do Złotousta. 

Dnia i3 (26) marca, tłum robotników 
zażądał uwolnienia trzech aresztowanych 
oblęgał zarząd policji, mieszkanie rotmistrza 
Dołgowa i dom naczelnika górniczego, w któ- 
rym powybijał szyby i powyłamywał drzwi. 
Po kilkugodzinnych perswazjach, gdy tlum 
przemocą nie dopuścił prokuratora do wy- 
jazdu do więzienia i gwałtem wtargnął, w ślad 
za gubernatorem, mimo jego perswazji, do 
domu naczelnika górniczego, gubernator zmu- 
Szony był wydać dowódcy bataljonu pole- 
cenie zrobienia użytku z broni. á 

Tłum, usiłujący wtargnąć do bramy do- 
mu i strzelający z rewolwerów, przyczem 
lekko ranieni zostali pomocnik „isprawnika* 
i pomocnik żandarmski, lzergin, po salwie 
rorprószył się; pozostało na płacu 28 zabi- 
tych, a rannych przeszło 50. Dnia 14 (27) 
marca bezrobocie zakończyło się i wszystkie 
oddziaty wzięły się do pracy. 


LA 
Rada państwa. 
(Telcgram „Dziennika Polskiego“). 
Z komisyj. 

_ Wiedeń. Komisja ugodowa prowa- 
dziła wczoraj wieczorem dalszą dyskusję 
ogólną nad przedłożeniem ugodowem. 

<a” Kulp zaznaczył, że rozdział obu po- 

łóy inonarchji na polu ekonomicznem, ró- 
wnsłby się zniknięciu Austro-Węgier z szere- 
gu {mocarstw handlowo-politycznych. Z dru- 
gie] strony wspólność, która tylko ciężary 
nakłada i tamuje rozwój naszej produkcji, jest 
szkodliwą i raczej wybrać należy rozdział. 
Lepiej być średniem państwem, niż wasalem 
Węgier. 

P.Ellenbogen oświadcza, że teraz 
właśnie byłby najlepszy moment do rozdziału. 
Przejścia ostatnich 5 iat iłatwiają ten energi- 
czny krok. Ani stronnictwa narodowe, ani 
przemysł, ani też klasy robotnicze nie pragną 
ugody. Mowca będzie głosował tak przeciw 
przedłożeniu ugodowem wogóle, jakoteż prze- 
ciw wnioskowi odraczającemu p. Kaftana. 

Na tem obrady przerwano do dziś przed- 


południem. , 
| Wiedeń. Komisja regulaminowa 
odbyła wczoraj wieczorem posiedzenie, na 


którem obradowała nad wnioskami, uczynio- 
nymi poza rainami projektu subkomitetu, a 
jodesłanymi do subkornitetu. Uchwalono wnio- 
sek p, Wodzickiego w sprawie trybuny 
mowców zasadniczo poprzeć, jednakże nie 
"wchodzić w meritum- sprawy, jako ściśle łą- 
czącej się z dyscypliną izby. - 


W sprawie wniosku p. Starzyńskie- 
go o traktowaniu petycji i rezolucji jedno- 
głośnie uchwalono, aby co roku raz zdawano 
sprawę © losie petycji do rządu i o losie 
wniosków i rezolucyj uchwałonych przez izbę. 


pietwsza 
w kraju 


Następnie p. Schalk postawił dodatko- 
wy wniosek do $. 52: „językiem obrad izby 
posłów jest niemiecki*. 

P. Kramarz oświadcza, że dla stron- 
nictwa jego przyjęcie podobnego wniosku, 
któryby stanowił przywilej dla języka niemie- 
ckiego w parlamencie, byłoby casus belli i 
stronnictwo jego byłoby zmuszone zwałczać 
podobny wniosek wszelkimi środkami parla- 
mentarnymi. Kto myśli poważnie o reformie 
regulaminu, nie powinien występować z ta- 
kim wnioskiem. Jeżeli się chce mieć parla- 
ment centralny, to trzeba się z tą. myślą po- 
godzić, że prawa wszystkich narodowości 
muszą być w równej mierze szanowane. 

P. Pernerstorfer oświadcza się sta- 
nowczo przeciw wnioskowi Schalka, gdyż 
taki wniosek wznieciłby w izbie ogromny 
pożar. 

P. Sylwester występuje za wnioskiem 
Schałka. 

Dr. Gross podejmuje wniosek uczynio- 
ny w subkomitecie przez p. Gótza, aby §. 46 
uzupełniono tem, że językiem obrad izby jest 
język niemiecki i każdy mowca ma się po- 
sługiwać innym językiem krajowym, jednakże 
mowy w języku iemieckim wygłoszone, nie 
mają być wciągn te do stenogragraficznego 
protokołu. 

W głoso.vaniu wniosek Schalka odrzu- 
cono 22 gł. przeciw 9, a wniosek Grossa 
2] gł. przeciw 10. Oba te wnioski zgto- 
szono jako wota mniejszości. 

Na tem obrady ukeńczono. Sprawozdaw- 


cą dla izby panów wybrano p. Grab- 
mayra. 
Wiedeń. Komisja przemysłowa 


wczoraj obradowała dalej nad przedłożeniem 
przeciw opilstwu. $. 2 przyjęto w brzmieniu 
subkomitetu. $. 3 na wniosek Erba uchwa- 
lono w następującem brzmieniu. Używanie 
automatów dla wyszynku lub drobnej sprze- 
daży spirytualjów w handlach detajlicznych 
jest zakazane. $. 4 uchwalono według przed- 
łożenia rządowego, zaś $$. 5, 6, 7 w brzmie- 
niu subkomitetu. 

Następne posiedzenie we czwartek. 

Wiedeń. Komisja konstytucyjna 
izby posłów prowadziła dziś w dalszym cią- 
gu obrady nad wnioskiem subkomitetu co do 
zniesienia $. 14 ustaw zasadniczych. Refe- 
rent Kaiser cofnął swój wniosek, według któ- 
rego mianoby nad wspomnianym wnioskiem 
subkomitetu obradować dopiero po załatwie- 
niu reformy regulaminu i w oznaczonym ter- 
minie zdać sprawozdanie w izbie, 

Hr. Dzieduszycki podjął colfnięty przez 
Kaisera wniosek i uczynił go ze swej strony. 
Przedsiąwzięto następnie głosowanie nad 
wnioskiem Subkomitetu co do zniesienia §. 
14. W imiennem głosowaniu przyjęto ten 
wniosek 13 głosami przeciw 12. Polacy gło- 
sowali przeciw. Referentem dla izby wybrano 
p. Kaisera Dzieduszycki zgłosił wniosek swój 
jako wotnm mniejszości. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Z krakow. tow. rolniczego. 


Kraków. Komitet tow. rolniczego kra- 
kowskiego odbył posiedzenie pod przewodni- 
ctwem hr. Tarnowskiego. Obecnym był także 
prezes galic. tow. gospod. Kozłowski. Komi- 
tet upoważnił prezydjum do wniesienia do 
Koła polskiego memorjału w sprawie ustawy 
o przymusowem ubezpieczeniu urzędników 
prywatnych. 

Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. Komisja skarbowa obra- 
dowała nad prowizorjum budżetowem. Po- 
słowie opozycyjni zapowiedzieli silną ob- 
strukcię przeciw prowizorjum. Prezes gabi- 
netu Szell oświadczył, że nie uznaje słuszno- 
ści podobnej walki. jest to wielkim błędem 
opozycji zmuszać go gwałtem do rządzenia 
bez ustaw. O słuszności swoich zasad jest 
szef gabinetu przekonany i będzie dalej walkę 
prov adził. 

Fetycja przeciw ustawie wojskowej. 

Budapeszt. Około 200 studentów 
zgromadziło się wczoraj na dziedzińcu uni- 
wersytetu celem omówienia petycji przeciw 
ustawie wojskowej, którą dziś wręczy depu- 
tacja prezydentowi izby posłów. Deputacja 
składać się będzie z 50 studentów. Inni stu- 
denci zgromadzą się przed gmachem parla- 
mentu. 


EZR - 


Sprawy cukrowe. 

Bruksela. Rząd rozpoczął z mocar- 
stwami, które podpisały brukselską konwencję 
cukrową, pertraktacje w sprawie zsmianowania 
delegatów do stałej międzynarodowej komisji. 
Zadaniem jej będzie czuwanie nad wykona- 
niem konwencji z 5 marca 1902. Komisja ma 
się zebrać w pierwszych dniach maja. 

Sprawy bałkańskie. 

Petersburg. Ze źródła wiarygodnego 
doniesiono, że dnia 30 marca nap-dli Ar- 
nauci na Mitrowice, lecz po dwugodzinnej 
walce z wojskiem tureckiem odstąpili. Amba- 
sador rosyjski w Stambule poczynił z tegb 
powodu przedstawienia u Porty. 

Cholera. 

Stawbuł. Donoszą tu, że 26 marca w 
obozach Beduinów w Egipcie wybuchła cho- 
lera. Wskutek tego zarządzono kwarantannę 
na proweniencje z Aleksandrji. 

Proces prasowy. 

Koloszwar. Przed sądem przysięgłych 
toczył się proces przeciw dziennikowi Trybu- 
na, który pomieścił cały szereg podburzają- | 
cych artykułów pióra Teodora Raicy, profe- | 
sora z Jass- - Odpowiedzialnego redaktora 
Trybuny, Mohana skazano na 8 miesięcy wię- 
zienia i 1.600 koron kary pieniężnej. 

Strejki. 

Debreczyn. Dwa tysiące strejkujących | 
robotników urządziło pochód demonstracyjny. 
Wskutek strejku piekarzy daje się dotkliwie 
uczuwać brak chleba. 

Rjeka. Strejkujący handiarze ryb wrę- 
czyłi starszemu burmistrzowi memorjał, zawie- | 
rający ich życzenia. Burinistrz przyrzeki przed- 
łożyć je radzie miejskiej. Strejkujący poczęli 


Kopengaga. Przybyła tu królowa an- 
gielska. 
ie <q R 6 | aoi 

Kronika z ostatniej chwili. 

Zagadkowy samobójca. Dziś rano o go- 
dzinie kwadrans ne szóstą, odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru w prawą skroń, w par- 
ku Kilińskiego naławce obok stawku, jakiś ele- 
gancko ubrany, około 30 łetni mężczyzna, blon- 
dyn z dużym wąsem, ubrany w paltot i mary- 
narkowe ubranie. Zaalarmowana odgłosem strzału 
służba parkowa pospieszyła na miejsce skąd ją echo 
strzału doszło i widząc broczącego krwią samo- 
bójcę, zawiadomiła o wypadku policję. Komisja 
policyjno lekarska która wnet zjawiła się na 
miejscu, skonstatowała tylko Śmierć. Nazwiska 
denata nie sprawdzono, nie znaleziono też przy 
nim nic, coby na jaki ślad naprowadzić mogło. 
W kieszeni jego znaleziono 1 kor. 30 hai. go- 
tówką, parę rękawiczek, kilka blaszanych guzi- 
ków i cwikier. 

Okradziona mamka. Ołenie Dubyk, mam- 
ce, skradziono dziś w rynku z kieszenie spo- 
dnicy pugilares z kwotą 15 k. 17 h. 

ywe prima Aprilis. Konstanty Sokołow- 
ski magazynier banku galicyjskiego doniósł po- 
licji, że wczoraj o godz. wpół do 10 wieczorem 
przyniosła do jego mieszkania żona dozorcy 
domu, Parzygnatowa, około 3 miesięczne dzie- 
cko położyła na krześle i uciekła. Dziecko to 
własność jakiejś nieznanej Sokołowskiemu z na- 
zwiska słażącej, oddał on tymczasem pod opie- 
kę zarobnikowi Szymonowi Michalikowi, który 
jednak żywić go nie może. Wobec tego 
poleciła policja Sokołowskiemu oddać dziecko 
do zaopiekowania się niem  komisarjatowi il. 
dzielnicy. 

Rabunek. Na wychodzącą wczoraj około 
godziny 10 wieczorem z hotelu Joannę Popiel- 
nicką, napadł czeladnik piekarski, Leon Klempa 
w towarzystwie Józefa Marynowskiego i jeszcze 
jednego nieznajomego, wszyscy trzej obili ją do 
krwi, wyrwali z ręki pugilares z kwotą 4 kor., 
wydarli jej z uszu kolczyki wartości 5 koron 
i podarli zupełnie jej kapelusz wartości 6 kor. 
Obrabowana podaje, że ta sama paczka złodziei 
popełniła już kilka podobnych rabunków na jej 
podobnych, wychodzących z hotelów ćmach 
nocnych. 

Znaczna kontrabanda. Agenci policyjni 
Rosenstreich i Zimmermann,  przyaresztowali 
niejakiego Abrahama Feuera, notowanego prze- 
mytnika, za to, że w szynkowni na placu Rze- 
żni, usiłował sprzedać jednemu z gości paczkę 
rosyjskiej tabaki. Przy rewizji, na osobie are- 
sztowanego, znaleziono jeszcze 38 paczek ta- 
kieiże tabaki, która byia schowaną w butach 
w kapeluszu i w kieszeniach przemytnika. 

Ciągnienie. Wiedeń. (Tel). W ciągnie- 
nię losów państwowych z r. 1854, padła główna 
wygrana 210.000 koron na serję 161 nr. 25; 
wygrana 21.000 k. na s. 361 nr. 16. 

Ekspłozja w fabryce. Nowy jork. (Tel.) 
W miejscowości Braddock w Pennsylwanji na- 
stąpiła eksplozja pieca fabrycznego, przyczem 
jedna osoba zginęła na miejscu, a 7 robotni- 
ków z powodu ciężkich ran i poparzenia wal- 
czy ze Śmiercią. Dwóch osób nie odnałeziono 
do tej pory. 

Pojedynek. Paryż. (Tel.) jutro przedpo- 
łudniem odbędzie się pojedynek na szpady po- 
między pisarzem Prevostem a bratem panny 
Emmy Thouret. 


poleca 


jlowość! PIANINA 


poleca 


4 Hi. 


wobec tego napowrót sprzedaż ryb. 


Fabryka wyrobów z papier 


Fortepiany i pianina 


w wielkim wyborze i po niezwykle niskiej cenie 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
Jana Sliwińskiego 


we Ewowie, «l. Kopernika nr. 10. 


w stylu zakopańskim własnego wyrobu. 


zoliżające się święta 
Jaon Sosin 


Xalicya |. 6 — Chorążczyzna I. 6 aż 


wyrób własny wędlin doborowej jakości. Na prowincję 
wysyła się odwrotnie pocztą i koleją. 


Z wysokim szacunkiem i poważaniem 
Jan Sosin. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń | kwietnia. 

(fr.) Ruch na giełdzie zaczyna się cokol- 
wiek ożywiać. Podnietę dla spekulacji stano- 
wi bardzo silna tendencja targu berlińskiego, 
tudzież wiadomości o projekcie założenia ban- 
ku austrjackiego w Chinach, tudzież o zna- 
cznych obstałunkach, jakie rząd abisyński po- 
robił w fabrykach austrjackich; zwłaszcza w 
fabrykach maszyn i przyrządów telegraficznychi 
telefonicznych. Walory żelazne były dziś przed- 
miotem ożywionych transakcyj spekulacyjnych, 
gdyż doniesienia z Pesztu pozwalają się spo- 
dziewać, że nieporozumienie w łonie węgier- 
skich uczestników kartelu żelaznego zostaną 
zupełnie wyrównane. Tylko akcje kopalń wę- 
gla spadają, gdyż wczesne nastanie ciepłej 
pory zmniejsza zapotrzebowanie węgla i oczy- 
wiście odbije się niekorzystnie na dochodach 
kopalń. Na wzmiankę zasługuje także obni- 
żenie się kursu rent. 

— Targ zbożowy na Kleparzu. Kra- 
ków 31 marca. 

Płacono pszenicę białą 780 do 8'25 kor., 
czerwoną od 7:70 do 8'15 kor., żółtą 7'70 do 
8'15 kor., żyto od 6'80 do 7'10 kor., jęczmień 
brow. od 6'70, do 7— kor., na kaszę 6'15 do 
6:35 kor., owies 66— do 6'50 kor., rzepak od 
do ——. Wszystko za 50 kilogramów. 

— Wiedeń | kwietnia. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 751 do 7'52, na maj- 


czerwiec od —— do —'—, na jesień od —— 
do ——; żyto na wiosnę od 6'84 do 686, 
na maj-czerwiec od — — do ——, na jesień 
od —— do — —; kukurydza na maj-czerwiec 
od —— do — —, na czerwiec-lipiec od —— 
do — —, na lipiec-sierpień od —— do ——; 


owies na wiosnę od 6'17 do 6'18. Usposo- 
bienie silne. Pogoda: deszcz pada. 

— Budapeszt 3! marca. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 734 do 735, na 
maj od 7'33 do 7'34, na październik od 735 
do 736; żyto na kwiecień od od 6'50 do 
651, na październik od 6'34 do 635; owies 
na kwiecień od 5'39 do 5'90, na październik 
od —— do — —; kukurydza na maj od 6'14 
do 615, na lipiec od 619 do 620; rzepak 
na sierpień od 11'90 do 12—. Oferty na psze- 
nicę mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 
słabe. Pogoda: pada deszcz. 

Wiedeń | kwietnia. (Giełda południowa, 
godzina 12 minut 45). Marki 117:05, Renta ma- 
jowa 100'60, Węg. renta koronowa 99'40, Akcje 
austr. zaki. kred. 690—, Akcje węg. zakł. kred. 
706—, Akcje Angiobanku 272'25, Akcje Union- 
banku 532'—, Akcje Bankvereinu 497—, Akcje 
Landerbanku 411'—, Akcje kolei państw. 694 —, 
Lombardy 48—, Akcje kolei Elbethal 452'50, 
Akcje fabryki broni ——, Akcje tytoniowe 
Akcje Alpiny 39350, Akcje Rima Muranji 
487—, Akcje pragskiego Tow. żel. ——, Losy 
tureckie 11875, Ruble 25275. Usposobienie 
słabsze. 

Berlin | kwietnia. (Giełda 
Akcje kredytowe 21825, Towarz. 
192'50. Usposobienie silne. 


poranna). 
dyskontowe 


damskie i dziecinne, 
pojedyncze, 
żałobne, 


strojne, 
sportowe, 
kapuzy, kapuzki, 
welony ślubne. 
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wiedeńskie, 


Jlowość ! 


połeca 


we Lwowie 


koło 


złr. 6.—. 
CYLINDRY i 


poleca 


Lwów 
GRYPY, 


W Krako' 
w Lwowiu w Aptekach 


NEKROLOGIA. 


t 


Tomasz Beer 


obywatel m. Lwowa i właśc. realności 


po długich a ciężkich cierpieniach, Opa- 
trzony św. Sakramentami, zasnął w Panu 

dnia 31 marca 1903, w fl roku życia. 

W smutku pozostała 4żona, synowie i 
córka zapraszają krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych na obrzęd pogrzebowy, który się 
odbedzie we czwartek dnia 2-go kwietnia 
b.r. o godzinie 4-tej po południu z domu 
żałoby przy ul. Łyczakowskiej |. 8, na 
cmentarz Łyczakowski. 

Lwów dnia 1 kwietnia 1903. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


-o KOREAN TE OE OD "ię aa- O 
Przyjechali do Lwowa. 
dnia 1 kwietnia 1903 roku. 

HOTEL GEORGEA. Br. M. Redwitz z Nizzy. E. 
Chewalier i J}. Szczeniowski z Paryża. A. Gosiewski 
z Przeworska. A. Fedorowicz z Krakowa.'j. Ullmann 
z Czerniowiec. A. Diiltgen z Wald Reinsband. M. 
Karnicki i M. Rotenberg z Żywca. F. Piotrowski 
z Wołynia. B. Broniowski z Lublina. M. Tomasek z 
Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Ożarowska z Jur- 
kowic. K. jaworski z Ostrowczyka. A. Stankiewicz z 
Wolicy. O. Sala z Wysocka. M. Cieńska z Wodnik. 
A. German z Wiednia. L. Palffy z Wiednia. Dr. W. 
Lisowski z Krakowa. M. Niedźwiecki z Wołynia. K. 
Chorkowscy z Rosji. A. Dw z Wiednia. A. Platner z 
Wednia. J. Wane z Budapesztu. 

Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nie odpowiedziałności. 


Uniwersalny Zakład techniczno - dentystyczny 
L WIKTORA 


we L owie, plac Halicki liczba 7 
zawiadamia, że z powodu nawału zamówień robót 
techn.-dentystycznych, sprowadził wielki zapas sztu- 
cznych zębów z Ameryki i Londynu, jak również naj- 
nowsze przyrządy do robót złotych, którymi posługując 
się jest w możności wykonywać w jednym dniu naj- 
większe zamówienia sztucznych zębów. n 

Dla pp. lekarzy na prowincji udziela się wskazó- 
wek do przyjmowania zamówień na te czynności i 
wykonywa się je bez osobistego przyjazdu pacjentów. 

Zwraca się uwagę, iż pod tą firmą istnieje we 
Lwowie tylko jeden zakład. 343 


Zarząd. 


| —— a ÓW FE = 
Dr. Zenon Leńko 

ordyunje w chorobach chirurgicznych od godziny 
3—5 po południu przy uł. Kopernika 1l. 16. 


© + 
Dr. Roiecki 
najstarszy specjalista ćla chorób skórnych i we- 
nerycznych, chorób peclierzowych i kobiecych. 
Krosty, plamy, piegi. liszaje, szorstkość skóry i czer- 
woność nosa usuwą się Skutecznie. (jego poradnik 
[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct. 


Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 
po pol., przy ul. Zimorowicza |. 5. 4 


Kapelusze 


paryskie, angielskie, 


LLONIŁA SPOŻARSAA 


ulica Akademicka 1. 2 a 
(obok hotelu Georgea). 


DEE KORONKI ze szkoły 
koronkarskiej w Bobowej”wgąg 
Grybowa 
po cenach wyrobu. 


Skład kapeluszy 


Habiga i Ita 


Włoskich i Angielskich 
KAPELUSZE miękkie włoskie zł. 2.50 
KAPELUSZE twarde od złr. 


CZAPKI 


Tadeusz Górsk 


Lwów, plac Marjacki, 1. 8. 


"2. 


NIEDMYLNY SRODEK 

dia szybkiego uleczenia KATARU, 
IRRITACYI PIERSIOWYCH, 

CHOROB GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH 


wie w Aptakach P P W. REDYKA, 
P MIKOLASCHA WEWIORSKIEGO 


_ Przemysl krajowy!!! 


Kazimierz Rybiński 
Lwów, ul. Akademicka 1. 20 


(róg ul. Zimorowicza) 


poleca obuwie własnego wyrobu, 

z najlepszych skór krajowych i 

zagranicznych, wykonane gusto- 
wnie, w wielkim wyborze. 


Zamówienia wykonuje się w jak 
najkrótszym czasie, Ceny niskie. Na 
prowincję wystarczy na miarę zużyty 
bucik. 348 


stroje weselne i balowe 
woalki, boa, krepa, 
kwiaty, wstążki it. p. 


Dostarczamy za pobraniem poczto- 
wem franco z opakowaniem do wszy- 
stkich stacyj w monarchji 

najlepszej kroackiej 


STAROSZLACHECKIEJ 


ŚŁIWOWICY 


3 butelki kor. 8:—, 6 butelek 15— k., 

12 but. 28— kor., tudzież w baryłkach 

zawartości od 25—600 litrów rozmai- 

tej daty prawdziwej szlacheckiej Śliwo- 

wicy. — Detailiczne cenniki wysyłają 

franco: Kroatische Slivovitz - Eksport 
Gesellschaft 


Hinko Kaufmann & Co., 
AGRAM, Croatien. 
Już wyszły z druku 


My palący 
oświadczamy tu publicznie wszystkim, 


którzy lubią dobrą fajeczkę i oznaj- 
miamy, że taką otrzymać można przez 


„Mórathon*. 


Co to jest „Mórathon*? 160 

, „Mórathonć jest aromatyczną przy- 
mieszką ziół, która jako dodatek do 
tytoniu, udziela dymowi wspaniałego 
aromatu, szkodliwym skutkom nikoty- 
ny zapobiega i dlatego jest bardzo 
zdrową i przez lekarzy poleconą. 

Palący! Próbujcie „Mórathonu*, 
żądajcie wszędzie „Mórathonu*, bo 
kto „Mórathonu* spróbuje, ten już 
bez „Mórathonu* palić nie będzie. 
Próbki za zaliczką po 2 kor. 52 h. 


Wysyła Teodor Mórath w Gracu. 


34 


3.50 do 


253 


zy, 


U — 31, Ulica Sekwany 
WISZNIEWSKIEGO 


i RUCKERA. 2012 


S. W. NIFMOJOWSKIEG 


sve I,owowie 
gmach hr. Skarbka (dawna sala sejmowa) 


Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 


O poleca: Koperty, Papiery listowe, Tutki i Bibułki cygaretowe i t. d. 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 
oraz w innych handłach papierowych we Lwowie i na prowincji. 


fntiiitinranu DINAR AITNA) */ TMDIIBLI. anid MOMA 


4 : DZIEMNIK POLSKI z dnia 2 kwietnia 1993 r. 


uma 
Herbata z Brodów!  ©d dawien dawna ze swej dobroci i zapa- 
— i i chu znaną prawdziwą 
i Herbatę rosyjską 
zbioru majowego 
poleca Handel 


W. ADAMOWICZA 


Ta 


CE 


«v Brodach na pograniczu rosyjskiem "KRZ ZETTRZY TREE E T aat 
| „familijnej* bardzo dobrej . . . 1-40 $ $ AS j ia "a i 
i E „Melange S w oryg. opakow. zan s, . s 
ElI ial“ arskiej g. kow. 3:50 3 i RS. | ś | ho EE i A : 
i sOkruchów: zdaje © bro boat 120 + Trwałe Bardzo mocne ; Wyśmienite iğ g E 2a Trwałe i Wyśmienite | Mocne gładkie 
! Sk . Kawa „CEYLON“ znakomita franco 5 kilo 9— ` d ; . J 9 j , Ś E 3 f O i trzewiki 
Herbata z Brodów ! GRZYBKI litewskie suche bardzo ładne kilo 3:50 damskie : damskie { damskie § "2 U t A Í Í Gl męzkie ;. męzkie : ki 
pn c || | skórzane trze- ; buciki sznuro- |! buciki zapinane ; 3 M obkładane trze- | trzewiki do į; CZKIE 
— $ | wiki wane para j para ; A3 wiki para i A a | i z gumą para 
DJ para złr. 2.50. ; złr. 2.80. i Ein 8.—. : złr. 2.80. | A EURE złr. 2.80. 
e 3 


rer sa aw dw ed a kkk w „a. „| m ma: 


loss | we. Ewowie 


[j 


Przewyborną nalewkę morelową, od- 


znaczającą się niezwykle delikatnym sma- Eleganckte żółte t Wygodne j Żółte ROWE | ZEG” tylko TEG Wygodne i Eleganckie | Damskie 
| JE. zaa e | sandały | | S 
kiem, kolorem i zapachem, wyrabia if męzkie | męzkie | męzkie damskie i damskie | krzyżowe szpan- 
R 6 buciki sznuro- :' płócienne pół- o skórkowe meszty | ineszciki.salono- | gi, czarne i żółte 
poleca jako ostatnią nowość — wielką § wane para i ` buciki, para ; - para para || we para 4 para 
Y złr. 3.50. f A e a PZW 275. złr. 1.30. | aoe W zda 
butelkę po 3 korony firma: Jan Muszyń- 8 WŁ SE mA AAA ma 4 = z kc: Ne E 
ski, Lwów, Grodzickich 3. Dwie butelki 8 Damskie í Wyśmienite i Mikado meszty ; Trwałe pło- i Eleganckie tÍ Sznurowane i 
|; sznurowane bu- i dla } cienne meszty : kolorowe Í zapinane buciki ! 
r pół buciki skór- ; E ł 7 ! i 
czarne para i! panienek l | | Bo para do sznurowania f! czarne i żółte 
d —.50 c i na guziki 
złr. 2.—. £ w cl | od złr. I-— 


od złr. 1.80. į złr. —60 | od złr. 1.80 


e MW a a n TY WOW M0 A w w 


at światowe buciki po tanich 


mae we... arm eao naa t Tak 


Prima Goodye 


Doane mak 


+" PTE A a e +41 4 im STEAM 


: Ceny są w Każdej podeszwie wytłoczene. 


cenach bez konkurencji. 


Na zbliżające się święta!! 


Józef Kotowicz 


przedtem FRANCISZEK UNDERKA 
ul. Krakowska 1. 15 1 Grodecka 1. 3, we Cwowie 


> 13 s 4 IAL 3y z > > ~“ 


x 


Nasze niskie ceny wzbudzają senzację !! 
Wyroby największej w Monarchi fabryki bucików sprzedaje Alfred Fränkel, Kom. Tow. 


te © 


poleca 
doborowe wędliny Swa werodząc IIi E Su: ARE 22 | Ai 
w możliwie jak najtańszych cenach. W zabawkach, artykułach galanteryjnych, 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie Il: i w towarach modnych poleca Magazyn Firmy s | i 


pocztą, lub koleją jak najrychlej. 


328 Z poważaniem 


JÓZEF KOTOWICZ 


Lwów, ul. Krakowska |. 15. 


m SE 5.000 do ) 0.000 K, 
rocznie wynosi czynsz za lokal w śródmieściu Lwowa, przy ulicy 


Kopernika płacę tylko 1.000 k. rocznego czynszu, przeto sprzedaję 
taniej jak wszędzie a to: 


zuczyński 4 Oberski” SE | 


Edmunda Riedla 


dla większych miast Wschodniej Galicji 
poszukuje jubileuszowy Zakład 


Ubezpieczeń na życie 
i rentę 


we Lwowie, ul. Teatralna l. 3. 
poleca najlepsze gatunki 


KAWY | acz | 


ai A 


poieca 


najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 
odszczególnione 10 medalami zasługi i 3-ma dyplomami uznania, 


Kołdry na wełnianej wacie po zł. 3:50, 450, 6, 7, 8, 9, 10, 11, f A akip, mianowicie: aa To kw» Pa. 
12, do 14. KOŁDRY jedwabne atłasowe po zł. 12:50, 14, 16, ortorico  . — . Lo ; p e jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaljową, UZO jang ME CZELNLOWCSSU 
18, 20, 22, 24, 28 do 32. "i AA R zk Perfumy: Ylang-Ylang, Opoponax, Jockey Club, heliotropową, Ess Ratuszowa 13. 225 
»*s Nowość! Kołdry podwójne, obie strony do użytku, bardzo 3 A e ie wo a ouquet, piźmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 50, 80, 1:50 h. 2, 3k. itd. "Tal | "E wc" WOW 
potice i ładne tylko o I do 2 zł. drożej od cen powyższych. +  „ . gruboziarnista i ; 54 Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 4 kor. pe ss W TWE 
*, Nowość! Kołdry na puchu podwójne, nadzwyczajnie lekkie _ p , perłowa . Wie" , Z W d l £ powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
U a ; f ? K Mocca arabska bardzo aroinatycz. l „ 08 0 8 HIWI 3, go przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa- $ w A P N 
i ciepłe wełniane i satynowe po zł. 16, 18, 20, 22; Jedwabne Jawa złota p 14,005 łego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i EE ay w E = o 


do murowania najlepsze najtaniej 


u Brad Mund 


we Lwowie, ul. Sykstuska 23 
telefon 605. 329 


atłasowe po zł. 20, 25, 28 do 40 zł. Materace czysto wo- 
sienne po zł. 14, 16, 18, 20, 22, 24 do 32; MATERACE z mor- 
skiej rośliny po zł. 650, 7:—, 8-— do 10 zł. MATERACE spre- 
żynowe, sienniki, poduszki, poszewki, prześcieradła i t p. 

s*es Nowosć! MASZYNA PAROWA odczyszcza poduszki pierzane 
najzupełniej po 30 ct. za kigr. , 

Tylko 2 zł. kosztuje przerabianie MATERACÓW za 3 poduszki, 

Drelichy na materace metr po ct. 50, 60, 70, 80, 90, 1 zł. do 1:30. 


m Flakonik mniejszy 1'60 h., większy 3 kor. 

CZĘ odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 
RZ Woda WIESZAWSKA Jiwiatowym m tache o Fonik E n 
3 190 h., większy 360 h. 

2 Woda lewandówa podwójna i woda lewaidowo-ambrowa, 


É ) „Są powszechnie używane do rozpylania w $ 
tę salonach dla swojegołprzyj. zapachu. Flakon 1k. 1:40 h., 1-80h. i 2'40h. W 


Uwaga. Kawa Mocca arabska saima używa się $ 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrze- Q 
ba używać z Cejlonem, lub jawą. Jeżeli używa g 
się kawy gatunki mięszane, wówczas należy ka- § 
żdy gatunek oddzielnie opalić. 6 


aa EE ee k j 
Wody kolońskie X 50780 hl e, Treo 2 sikor ba 


NAJWIĘKSZY WYBÓR 8123 k B Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych: ulica 335 Recept k 

Tylko w specjalnej pracowni KOŁDER i MATERACÓW i arby artystyczne olejne Sykstuska 25 i plac Marjacki 11; w Krakowie: Sukien- N AS LEN Ko 
E Józefa Schi t f 6 i 5 i y nice l. 20; w Przemyślu: ul. Franciszkańska |. 24. bienial lodów, likierów i £ d, e 
stera, Lwów, Kopernika 5. KS Karmañskiego, Cefranka, Schoenfeida a a T Boy MLE 

— ks . wiczowej, (wydanie drugie), do naby- 
p jako też cia w księgarniach, lub u autorki, we 


Lwowie, ulica Cicha, l. 1. Cena 2 ko- 


FARBY WODNE w guziczkach i tubkach, — FARBY GWASZOWE 
ron, z przesyłką 2 kor, 50 hal. 


(czyli wodne kryjące) w słoiczkach i miseczkach, — FARBY EMA- 
LIOWE do malowania na terrakocie, — FARBY DO MALOWANIA 
na szkle i porcelanie, — FARBY GOBELINOWE, pastele i tusze. 
PŁTÓNA belgijskie, rzymskie, monachijskie, kredowe, wiedeńskie ć 6 0BE : 

i gobelinowe każdej szerokości. 
PAPIERY do farb olejnych, wodnych i pasteli w arkuszach i na Lwów, Hotel Metropole 
miarę. — PŁÓTNA na ramach naciągnięte w różnych rozmiarach. 


y » 

BÆ- Nowości we wzorach do malowania. -qmgg doncesjonowaka Agencia przez Wys. ck. Namiestnicwo 
Kwiaty, Widoki, Zwierzęta, Owoce, — sprzedaje i wypożycza. | P dza: O i j i i i 
Wyroby z drzewa i terrakoty do malowania, — poleca po cenach fg , ; rzeprowadza: Oszacowanie majątków ziemskich, Systemi- 

bajecznie niskich handel 54 | zację i pomiary lasów, Oszacowanie drzewostanów, Parcelacje 


> dóbr ziemskich, Uregulowanie gospodarstw rolnych. 
O. T. Wincklera Syn 


Lwów, — Rynek 28. 304 


Kapelusze męskie 
«+ Jtabiga ze 


Angielskie i Włoskie 


polecają 21 


MOTILEWSKI i KROYNAKOWNKT 


wów, plac Marjacki 6. 


Wykonuje: Nadzory techniczne lasów prywatnych, fundu- 
szowych i gminnych. 


_ Pośredniczy i informuje: W kupnie i sprzedaży, zainianie, 
dzierżawach majątków ziemskich i realności, oraz we- wszelkich 
sprawach w zakres handlu i przeinysłu wchodzących. 


Przyjmuje administrację realności we Cwowie, 


Rolk założeriia 1780. $: | Korespondencja w językach: polskim, ruskim, niemieckim, rosyjskim, 
ię je SE j francuskim i angieiskim. 241 


Dr. Ostaszewski-Barański , 


== Jedyna krajowa fabryka świec g| oO E a a E Y, m 
Cenniki illustrowane do dyspozycji. i blicharnia wosku i nun -C > = Z KRAINY 


STU WYSP 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


Pródciejowska rolnieza fabryka maszyn i odleyarnia żeli 
inżynierów: F. 4 J. Kowarika w Prościejowie 


(Prossnitz — Morawy) 


która parowe młocarnie, młocarnie czyszczące, siewniki, kosiarki, motory, 
sieczkarnie i t. p. wyrabia — poszukuje dla Galicji wschodniej i Bukowiny 


TĘ 


ER 


Feyderyka Schubutka i Spółci 


we Lwowie, Rynek 1. 45 
poleca Świe e woskowe, kościelne, stołowe białe i pięknie mā- 
« lowane. — Kwiaty do świec, kwiaty ołtarzowe. 


Główny skład świec „Apollo*. 


Cenniki szczegółowe na żądanie. 173 
= 


zommw | Zastępcy lub kierownika składu 


a A osiedlonego we Lwowie. Reflektuje się na pierwszorzędną osobistość, posia- 
Ki fi Fi "E dający kapitał odpowiedni i dobrze z rolniczemi maszynami obeznaną. 
AWwiatnia Wery 5 fs 353 | Zgłoszenia wprost do firmy nadsyłać należy, 338 j 
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie ' | — RP REP 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. | 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. 3 Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiege. 


Główna wygrana 


koron ZÓ GOO Koron 


polecają : 


Gadiknie nitodyiołefie 
23 Kwietnia 1903. 


na losy ogrzewalni h l 
kla biedn ch Kitz et Staff, M. Jonasz, M. Klaried, M. Fei- | 

y genbaum, Samuely et Landau, Schutz et Cha- 

po ] koronie jes, August Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien, # 


Jakób Stroh, domy bankowe we Lwowie. 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.- malarza 
p- M. Harasimowicza. 


2 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


MAY a 


Główny skład w ksi i 
H. ALTENBERGA 
we Lwowie, pl. Marjacki. 


Í O o m z 
Wszystkie wygrane zostaną przez dostawcę po strąceniu 10 pre. 
opustu w gotówce wypłacone. 310 
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